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Antipolska polityka Prus 
przed forum delegacyj austr.

Zapoczątkowana przez del. dr. Włodzimie
rza K o z ł o w s k i e g o  d 4 grudnia w komi
sy buazetowej delcgacyi austryaekiej dyskusya 
nad antipolsk, polityką Prus, znalazła naetępnie 
swój wyraz na pełnem posiedzeniu delegacji, a 
obecnse poświęcone jej zostały znowu niemal 
dwa całe posiedzenia delegacyjne. Dr. Kozłowski 
jasno i wyraźnie w pełnem męskiej siły prze
mówieniu potępił jako rzecz niekulturalną i prze- 
c it,uą wszelkim prawom boskim i ludzkim anty
polską polityką Prus, nie cofającą się ani przrd 
wjualaniami Polaków poddanych austryackick, 
ani nie oglądającą się ua utrudnień a pocztowe 
skutkiem zakazu polskich adresów, ani wreszcie 
nie uwzględniającą etykę w wychowaniu mlo- 
oz: 2y, Lo nakazującą uczenie dzieci polskich 
re-igii w języku im niezrozumiałym, niemieckim. 
Wywody te dr. Kozłowskiego, przyjęte przez całe 
społeczeństwo polskie z wdzięcznem uznaniem, 
orzyuczane w streszczeniu przez całą prasę wiel 
koświatową, postawiły rząd pruski pod pręgierz 
opinii publicznej.

Na onegde.jozem znowu posiedzeniu delega- 
cyi austryaekiej, ale już pośrednio, pomszył anty
polską politykę Prus członek Izby panów, dr. 
M a d e y s k i, wyrażając w przemówieniu peł 
nem wytwornej formy a głębokich myśli podzię
kowanie austryaekiej administracji wojskowej za 
zaprowadzenie dia wychowanków szkół wojsko
wych nauki religii w ich ojczystym języku, przy- 
czem, sięgając do przeszłość ., wskazał, Ze dobrze 
się stało dla Austryi i dla ludów ją zamieszki: 
jącycn, iż rychło zaniechano pierwotnego dążenia 
k u  wcieleniu ludów niememiecKich do kultury 
niemieckiej za pomocą ich wynaradawianie a na
tomiast zabrano się do wyrobienia u oby wateli 

oczucia przynależności do państwa za pomocą 
uznania narodowości crzględnie stanowiska je
dnostki jako obywatela państwa i zaspakajania 
jego poirzeb i żądań.

P. dr. Madeyski nie wspomniał o Prusach 
anp jednem słowom, ale samo wyrażenie uznania 
rząuowi austryackiemu, iż szanuje naruralne pra • 
wa człowieka, Które doznają poszanowania w ka 
ż d e m kulturalnem państwie, wvstarczyło, aby 
wszechnie-niec p Stein, upatrujący dobro Au- 
stry; ,edynie pod berłem Hohenzollernów i w ha
śle „Los von Rom“, stanął w obronie Prus i jako 
szczery wyzuawca polityki Bismarcka, nie wsty
dził się z publicznej trybuny wypowiedzieć zapa
trywania, iż potężne narody mają prawo miaż
dżyć słabsze, jak dziki zwierz rozdzierać mniej 
silne.

I na chwalę narodu niemieckiogo zaznaczyć 
n&lezy, że jak d. 4 grudnia poparł wywody dr. 
Kozłowskiego markiz Bacąuehem, tak i 3 bm. 
dobitną odprawę dał p. Steinowi br. Schonborn 
odpierając jego ataki na Polaków i stwierdzając, 
ż« p. Stein z zapatrywaniem swmjem, iż siła po 
winna iść przed prawem, jako sprzeciwiającem 
się wszelkiemu poczuciu ludzkości, jest odoso- 
bionym

Słusznie też wyraził Lr. Schdobornowi 
podziękę za to potępienie broni i argumentów p. 
Steina następny mówca polski del. dr. Wład. 
D u l ę b a ,  który nadto wyjaśnił, iż nie Polacy 
lerroryzuią Niemców w Poznańskiem, ale jedyne 
bronią swej narodowości i swych praw odwiecz
nych.

P. Stein na wczorajszem piaikowem posie
dzeniu delegacyi austryaekiej nie chciał pozostać 
zgnępionym obrońcą Prus, wyc iąguął więc przeciw 
Polakom twierdzenie, zapożyczone z mów posłów 
rut ki oh w parlamencie, a mianowicie, jakoby Po
lacy w Galicyi nie d iwali tego ani Niemcom ani 
swoim pobratymcom Rusinom, czego dla swych 
braci aomagają się w Prusiecb.

Goiosłowne to twierdzenie p. Steina odparł 
cyfrowymi wywodami p. dr. K o z ł o w s k i ,  wy- 
. azu.ąc, że w Galicyi są i niemieckie i ruskie 
gtmnazya, że szkół ludowych ruskich jest niemal

ta bama ilość co polskich i że są nawet szKoły 
ludowe niemieckie, jednem słowc.a, iż wywody 
p. SteiDa cc do nietolerancyi Poi&ków w GaUcyi 
w obec innych narodowości &ą taK samo nie
prawdziwe, jak te, które p. Stępa w innych kwe- 
styach czynił a które po odpowiedzi ministra 
wojny Schdnatcna cofnął i dalej ich podtrzy
mywać się nie ośmielił.

R*ąd praski nie będzie chyba wdzięcznym 
p. Steinowi za jego obronę,, która mu się gie 
tylko wcale nie udała, ale nadto uwypukliła prze
mówienie p dr. Madcyskiego i dała sposonność 
pp. dr. Dulębie i Kozłowskiemu do dokładniejszego 
oświetlenia sprawy a hr. Schónbornowi pozwo
liła zaznaczyć, że i najDardziej do swej narodo
wości przywiązani Niemcy muszą potępiać prakty
kowane przez Prusy prześladowanie Polaków.

Panami — „myM
Niecn żyje rewolucya! — wołała wczoraj 

podczas przedstawienia w teatrze miejskim garść 
tych, którzy mienią się jeszcze socyał-demoera 
tanu, cnociaż nie wznoszą iuź okrzyków na jej 
cześć, ale na cześć tewolucyi i postępują 
jak rnwoiucyoniści Nieeb żyje rew olucya! — 
wołali lwowscy socyaiiści, a potem zarzucając 
widownię swemi proklamacycmi, podnieśli dziki 
wrzask, łomotali krzesłami i wreszcie ciukać po
częli ognie sztuczne, które eksplodując, iskram’ 
i dymem wypełniły amfiteatr. Zaburzyli publiczne 
widowisko, gwałtem stłumili słowa idące ze sce
ny, przerwali akt drugi. Takim gwałtem zagro
zili aktowi trzeciemu, a przed tern zagrożeniem, 
przed tym terrorem skapitulowali wszyjcy ci, 
którzy są powołani do strzeżenia ładu społecz
nego i porządku publicznego.

Socyałiśc. oduieśh wczoraj nowy tryumf, 
Panami --- „my!* Więc teraz ich przywódcy, 
którzy dotąd roztropnie pozostawali przed gma
chem teatralnym, otoczeni tłumem towarzyszy 
z pod Czerwonego sztandaru, oczekując w oez- 
piecznem unryciu, użali na burzycieli porządku 
wewnątrz machu nie położy swej ręki straż 
bezpieczeństwa, ażali nie nastąpi jaki odruch 
terroryzowanych, weszli, tak jak stali na ulicy, 
do amfiteatru, którym znowu wstrząs! okrzyk: 
niech żyje rewolucya 1 Socyaliści zwyciężyli. 
Więc jeszcze jak zwyoięzcy urządzili tryumfalne 
wejście do zdobytej piacówki. Cała masa ocze
kujących przed teatrem nowych zdoDywców 
świata z nienawistną pieśnią: „0 cześć wam, 
panowie* wtargnęła do teairu i wężowym zwy
cięskim pochodem przeszła przez jego kurytarze.

Cały len gwałt, to zaburzenie porządku pu
blicznego nie było jakimś impulsywnym wybu
chem pod wpływem rozwijającej się na scenie 
akcyi, ale było przedtem przygolowanem. Cały 
plac był obmyślanym, role burzycieli były roz
dane i o tym przygotowywanym zamachu wio 
działo całe miasto, wiedziały władze. I  zamachu 
dokonać pozwolono! W a. lemzo państwie żyje
my? Ozy żyjemy w państwie prawnie rządzonem? 
Czy jest jeszcze rząa ?

Ten rząd, który pamięmesro 28 listopada 
oddał aa jt-dea dzień cugi?, rządów w ręce so- 
cyalnej demokracyi, nie może już teraz tych 
cugli ściągnąć, a n°,wet nie próbuje tego. Za- 
suggestyonowany jest jeszcze o.ągle widmem 
powszechnego, równego głosowania, które już 
posadził na czerwonym tronie w środku kopuły 
państwa i zabiega około mas, identyfikując je, 
nie wiadomo dlaczego, z armią czerwoną i i .e  
widząc innych tych mas przywódców, jak tylko 
czerwonych generałów. Jesteśmy świadkami

dziwnych zjawisk, jak ci, którzy są powołani doj 
sterowania państwem i do ochrony budowy spo 
łecznej, pomagają tamtym, którzy tę budowę -  
nie burzyć cheą — ale już burzą. Jeuteśmy 
świadkami dziwnego niezdecydowania władz i 
organow bezpieczeństwa, które ustępują przed 
gwałtem i terrorem, gdy ten idzie od czerwonej 
masy, wołającej: pan: mi — „my*! Jeoteśmy 
świadkami dziwnego wykonywanie sądownictwa, 
które zamyka księgę ustaw, gdy sądzić mu przy
chodzi tych, którzy gwałcą i burzą w imię 
Czerwonego sztandaru

Społeczeństwo jest przerażone i jeszcze się 
nie oryeniuje Można to było dobrze obserwo
wać podczas wczorajszy ih gwałtów w teatrze 
lwowskim. W pierwszej chwili, gdy iskry ogni. 
sztucznych poczęły palić suknie kobiet, powstała 
panika, kilkanaście osób uęiekło. Lecz zaraz 
oburzenie wzięło górę; oodniosły się głosy pro
testu, poczęto rozglądać się za wiadzami bezpie
czeństwa, za obroną przeciw dzikiemu terrorowi. 
A dopiero, gdy publiczność spostr sepia niedo
statecznie energiczne zacnowame się organów 
policyjnych, przycichła przestraszona, ugięła się 
przed terrorem i już bez protestu, gdy inspieyent 
teatralny oznajmił, że przedstawienie nie będzie 
dilej kontynuowane, opuściła parter, chociaż 
wstęp do niego sobie opłaciła.

Dyrektor teatru usłuchał rozkazu socyali- 
stów. Szapituiował O ite skapitulował przed ter
rorem, nie widząc dostatecznej obrony w policji, 
można go tłumaczyć. i.le niczem nie można tłu
maczyć poprzedniego zabiegania dyrekcji o wzglę
dy socyalistów, schlebianie im przez odegranie na 
ich cześć Marsylianki przed rozpoczęciem przed
stawienia, oddania dla Ich zjednania głównej 
roli aktorowi, który lepiej gra w czerwonym o- 
bozie, aniseu na scenie i maszeruje na czele po
chodów, śpiewających Czerwony ss fandar. Teatr 
jest nie tyko przedsiębń/Pstweui dla ur ządzania 
widowisK. Ma on zadan>a społeczne i kulturalne, 
a u nas także narodowe i dlatego społeczeństwo 
stawia dla niogo gmachy i zalila go w'ęKszemi 
nawet nad swą możność subwencjami. Mieliśmy 
w Polsce dyrektorów teatru, którzy pozostawili 
idealne wzory pojmowania obowiązków kierowni
ka polskiej sceny. Stanisław Koźmian, gdy w 
czasach podobnych wystawiał „R^bagasa*, nie 
uląkł się pogróżek, nie dat się sterroryzować gwał
tami na pierwszem przedstawieniu, lecz przedsta
wienie skończył a w następnych wieczorach „Ra- 
bagesa* grał dalej, chociaż ówczesne rabhga- 
siątka na to się miotały. IJczył on też o wiel- 
kiem znaczeniu utworów polityczno-społecznych na 
scenie i ich wpływie na szerokie masy.

Zaznaczyć też potrzeba zachowanie się ży
dów podczas wczorajszych gwałtów w teatrzt 
Mniejsza, że przewodził im żyd i że wśród burzy
cieli większość była żydów; przyzwyczailiśmy 
się już do tego, że oni we w szrsk  ch występach 
międzynarodówki główną rolę grają. Zwrócić 
jednak musimy uwagę, że jeśli żydzi czynnie i 
wszystKiemi siłami poperają ruch rewolucyjny 
w Królestwie polskiem, to tłumaczą tern, że 
działają oni przeciw gnębiącemu icb rządowi ro
syjskiemu; tu jednak identycznego tfumaczeaia 
znaleźć nie sposób i popieranie prób takiego 
samego ruchu u nas jest nietylko działaniem 
przeciw nrszemu społeczeństwu, ale przeciw sa
mym sobie.

Mieliśmy wczoraj próbkę trzygodzinnych 
„rządów ludu*. Jeżeli ktoś nie wierzył jeszcze,

że możnowładztwo mas jest rządem najnardziej 
tyraó8kim, najbardziej wstecznym i najbardziej 
niedorzecznym, przekonał się wczoraj. Ci, którzy 
głoszą, że bojują o wolność, sami te wolność 
gwałcą ; ci, któizy głoszą, że bojują o wolność 
słcwa i myśl i tej wolności aż bez granic dlr 
siebie żądają, innym tej wolności przeczą; ci, 
którzy zwalczają cenznre, sami tę cenzurę wy- 
konywują, a przeprowadzają ją  środkami średnio- 
wiecznemf, pełnymi dzizości.

Listy 2 Warszawy.
Warszawa 8 stycznia. 

(Bilans noworoczny wypada smntno. — Obecne po
łożenie w Łodzi jako prawdopodobny początek ogol- 
teg? zwrotu. — P. pomocnik komisarza polieyi 
w teatrze i jego zachowanie się. — Sprawa teatru 
samego. — Najmłodszy redaktor i jego aresztowanie).

Bilans noworoczny nie jest di& nas zbyt 
wesół*. W plusach- są same obiecanki, duzo na- 
&ziei, ogromne mnóstwo dobrych chęci, oraz pra
wie tyle rćżnjcn robót społecznych — zaledwie 
pozaczynanyeh W minusach natomiast: rozDa- 
łamucenie umysłów “dochodzące aż do zezwierzę
cenia. ciągłe dowody niedojrzałości politycznej, 
sprawa edukacji publicznej niezałatwiona, wszel
kie inne sprawy: samorządu, kwestyi socjalnej, 
porządku, bezpieczeństwa publicznego i tych róż
nych rzeczy, bezpośrednio z niemi złączonych — 
w zawieszeniu. A to wszystko na tle rozdwoję 
nie społecznego, zaostrzonej kwestyi żydowskiej, 
z towarzyszeniem samosądów, terroru, napadów, 
okrutnych a bezmyślnych morderstw bratobój
czych, świadczących o zupemym braku przygo
towania, równowagi, wykształcenia, aby ważcą 
chwilę przełomu nietylko przetrwać, ale wyciąg
nąć z niej korzyść, choćby nawet dla pewnej 
części ogółu, tej przynajmniej, Która w zamię- 
szaniu główną chce gruć roię, identyfikując z ca 
łym tym ruchem tylko siebie i swoje interesy, 
8 twierdząc, że rewolucya jej wyłącznie jest 
dziełem

To, co się w tej chwili dzieje w Łodzi, 
żywym jest dowodem i obrazem rozprzężenia i 
nieświadomości dróg, prowadzić mających do ce
lu. Przez długie strajki fabryki i ich właściciele 
doprowadzeni zostali do "ozpacz? Mriej zasobni 
dawno już dali za wygrać. — i zbankrutował 
lub w szczęs], wszym wypadku zlikwidować jesz
cze zdążyli swe mienie. Kilka większych fabryk, 
zatrudniających jednak kilkadziesiąt tysięcy ro- 
botniKÓw, trzyma się jeszcze siłą zasobu z lat 
dawnych, kapitałem, nagromadzonym z? lepszych 
czasów. Przetrwali strajki, cuoć robili ustępstwa 
jedno 38 drugiem Ale to nie pomogło. Katomiasf 
spotykali się z nuwemi żądaniami, w znacznej 
części niemoż.iwemi do uwzględnienia. Więc znów 
bezrobocia — i tak w kółko. Nie Dyło zatem ra- 
d . Trzeba było utworzyć związek fabrykantów, 
rodzaj lokautu, ktorwgo celem jest zrzeszenie się 
fabrykantów w solidarny związer, ne mocy za 
sady: albo wszyscy robotnicy powrócą do zajęć 

przyjmą warunki chlebodawców, albo wbzystkib 
fabryki zostaną zamknięte. Ta walka trwa już 
drugi tydzień. A cc w niej charakteryzuje najle
piej położenie, io okoliczność, że robotników, 
chcących powrócić do pracy, jest przeszło 95 pro
cent — maleńka tylko cząstka, złożona z zawo
dowych agitatorów, anarchistów i t. d., tworzy 
stronnictwo terroru i zmuszała większość do trwa
nia w bezrobociu. Ztąd ciągłe bójki, wstrętne 
morderstwa bratobójcze, którem: przepełnione są 
sprawozdania codzienne z za,iść łódzkich Jedna
kże wątpić nic można, że cała. awantuia łódzka 
jest punktem przełomu, że większość musi zwy
ciężyć i że ruch fabryczny przyjmie powoli swój 
bieg normalny. Przypominam, co pisałem już da
wniej, przed kilkoma miesiącami, że terror straj 
kowy nie może się skończyć inaczej, jak tern, że 
do rozpaczy przyprowadzeni rohotn ey, chcący 
pracować, a znajdujący się w tah przeważającej 
większości, muszą nakoniec wziąć się do terro
rystów i odpłacić im tą samą monetą. Otóż za

nosi się dziś na to że stan rzeczy w Łodzi zmie
rza ku temu i że on to właśnie stanie się punk
tem zwrotnym w tej samobójczej polityce anar
chizmu, który pod pozorem wywa.czenis, lepizej 
doli dla współbraci, im przedewszystkiem giouo- 
wą śmierć przygotowuje.

Gdvbyśmy oosiadali samorząd własną wła
dzę, a z nią izbę t obolaiczą i wogóle władzę 
lojalną a życzliwą dla kraju, sprawy podobne 
załatwićby można łatwiej i prędzej. Z obecnym 
jednak rządem, na pomoc, we właściwem tego 
słowa znaczeniu, lic&yó nie można, wysłani by 
zaraz na plac boju Kozdków, którzyby rąbali 
i bili wszystkich przecheaniów bez różnicy. Bo 
władza miejscowa pozostała zawsze tak samo 
nielojalną i usiłującą przedewszystkiem psuć, za
miast naprawić, jak było dawpiej przed nasta
niem „ery wolności*, widać to na każdym kroku, 
tak w mniejszych, jak ważniejszych okoliezro 
ściach. Zasady tolerancyi religijnej pragnęłoby 
się zacieśnić prz»z odłączenie Chełmszczyzny od 
Królestwa poskiego, zaKazuje się zeorań w 
Wilnie dlatego, że na nieb po polsku toczą się 
obrady, a zakazuje w imię tyko samowoli i bez
prawia — słowem uprawia się nadal politykę 
rusyfikacji i drażnienia. Albo przykład nas.ępu- 
,ący: W  tych dniach w teatrze Rozmaitości
znajdował się pomocnik komisarza polieyi, asy
stując z urzędu na przedstawieniu. W  antrakcie 
udał się reprezentant władzy porządku do znaj
dujących się obok sal redutowych i tern, wbrew 
przepisom, zapalić raczył papierosa. Wtedy zwró
cił się doń woźny teatralny z grzeczną uwagą, 
że: tu palić uie wolno, Na to p. pomocnik ko
misarza :

„ K e k  t y  s m i e j e 8 z, d u r a k ,  ob-  
r a s z c z a t ’ s i a k a  m n i e  n a  p o i -  
s k o m  j a z y k i e l *

I zaraz dodał stereotypowe policyjne:
„ K a k  t w a j a  f a m i l i a ? *
To wszystko działo się w pauzie, wobec 

publiczności. Drobny fakt, ale charakterystyczny, 
nader typowy. W małych i ważnych rzeczach 
system i duch pozostał ten sam, tradycyjny, 
Murawiewsko-Hurkowski — bez zmiany Wobec 
tegó, jul; już wczoraj pisałem, trudno się dziwić, 
jośli się obawiamy, aby nowe rozporządzenie 
Stolicy Apostolskiej, pozwalające na używanie 
podczas nabożeństw katolickich wszelkich na
rzeczy, nie zostało wytłumaczone w ten sposób, 
że narzeczem tern będzie język rosyjski.

Jeśli już potrąciłem o teatr, wspomnieć 
trzeba, że tyle omawiana sprawa umiastowienia 
teatrów rządowych uległa znów zwłoce. Urzę
dowo motywuje się tę zwłokę koniecznością za
czekania na decyzyę ministeryulną. Na prawdę 
ohoazi o to, że na teatr ostrzy sobie zęłiy spot
ka trzech R o sjan : obecnego prezesa p. fioor- 
shelmanna, p. Bezo brązową i Kriwoszejewa. 
Wszyscy trzej nie mają żadnych kwaliftkacyj do 
kierownictwu sceną, ale pierwszy z nich posirda 
plecy w Petersburgu, ZKąd powrócił niedawno, a 
udał się tam pod pozorem podziękowania ca 
rowi za otrzymanie wielkiej wstęgi orderu św. 
Stanisława.

Nakoniec charakterystyczny szczegół, do
sadnie malujący stosuaki miejscowe, nawet dziś, 
kiedy znajdujemy się już w fazie „uspokojenia 
umysłów*. Fakt wygląda na anegdotkę, a jednak 
jast prawdziwy. Do jednego ze współredaktorów 
„Tygodnika ilustrowanegoJ p. Ignacego Matu
szewskiego, wkroczył w nocy patrol. Nu czele 
oficer polieyi, za nim dwóch sołdatów z .ba
gnetami.

— Z d i e ś  ż y w i o t  r e d a k t o r  
I g n a t i j  M a t u s z e w s k i  j ?  — zapytał 
polieyant.

— Tu. Ja nim jestem.
Oficer spojrzał nań, zajrzał w swą Książkę 

służbową i rzekł:
— N i e t !  e t o  n i e  w y...
— Tak jest, ja jestem Ignacy Matuszewski 

a prócz mnie nie ma w Warszawie redaktora 
tego imieuia i nazwiska...

— A w s i o  t a k i ,  e t o  n i e  wy,  
t o l k o  — w a s z  s y n .
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JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI.

PIEGZENIflHZE
(Z cyklu ^„Szaice z czasów Stanisława Augusia.)

(Ciąg dalszy.)
— Cokolwiek za ostro — odezwał s.ę sto

jący z boku Franciszek Karpiński, niedawno z 
dalekiego Pokucia do W anzawy przybyły.

— Tak pan znajdujesz? — spytał Węgier
ski. — Znać zaraz parafianina, który nie ma 
o tern pojęcia, co się dz.eje w stolicy Otóż Do
wiem panu, iż w przeszłym tygodniu, gdym był 
na objedzie u księcia Karola Radziwiłła, zgadało 
się przy stoie właśnie o tej dam ie:

—• „Piękna, panie kochanka!* — utrzymy
wał książę A na to ktoś się odezwał:

— „Że piękna wierni to dobrze, bo wszy
scy mamy oczy, ale ja państwu powiem, jaka 
między nią a księciem Radziwiłłem jpst różnica 1*

— „Jakaż? — spytano do koła
— „Oto książę Każdego, byleby był szlach

cicem, nazywa Kochankiem, a ona każdego, b le 
był młodym i przystojnym, bierze za swego ko- 
cfrąnkal*

Trembecki parsknął śmiechem a Karpiacki 
w dół oczy spuścił

Pary wciąż się przekuwały.
Szedł Andrzej Poniatowski, drugi bral kró

lewski, w b'ułym uniform.e austryackiego gene
rała z ponsowemi spodniami, z krzyżem M»ryi 
Teresy i łańcuchem złotego runa. Wiódł panią 
Potocką, Mniszchównę z domu, w prostej unii 
pochodzącą od carowej Maryny. Była ona jedną 
z pierwszych ówczesnych elegantek, ubrana za 
Maryę Antoninę

Następnie szedł ks. Marcin Lubomirski, pan 
olbpzymiej fortuny, który miał za żonę Hady- 
kównę. Podawał rękę młodej, pięknej generało
wej Grabowskiej, strojnej w białą suknię, z rzu- 
conemi po niej bukietami świeżych róż. Suknię 
przykrywała z najdroższych koronek lewitka. Na 
głowie utrefionej, bez pudru, w gęste spływające 
pukle k la Sevignó, spoczywała ze świeżych róż 
spleciona korona.

— Królowa miłości! ■— odezwał się Wę
gierski

-— Już na tron wstąpiła, już toa koronę 
na głowie ! — zawołał na cały głos Trembecki.

Pani gen. Grabowska słowa te usłyszała 
i z wdziękiem się uśmiechnęła.

— To prawda — mruknął po chwili Wę
gierski. — Z wonnych róż korona, ale rjiże

zwiędnieją, opadną, zustaną tylko kolce, zostania 
cierniowa korooa...

Krajczyna Potocka z domu Ossolińska, szłe 
z księciem Adamom Czartoryskim, generałem 
ziem podolskich. W aksamitnym, ciemoo-szafir »- 
wym kontusiku, obwiedzionym ogonkami naj
przedniejszych soboli, z' potrzebami wyszytemi 
dyamentami, ślicznie wyglądała. Pod kontusikiera 
kusa suknia, na kształt żupana z karmazynowego 
tureckiego dywdyku, na pół okrywała z białego 
atłasu izarawarki. Dziwnie małą nóżkę, żółty 
ozuwał bucik. Nu głowie miału kołpaczek, rów
nież z szafirowego aksamitu z sobolowym brze
giem, filuternie nu bok przechylony

Patrząc na nią 1 iżdy się dziwił, że ta, 
która się ściśle trzymała najświeższej mody, po 
raz pierwszy w polskim występowała stroju. 

Węgierski zaraz rzekł:

— Wczoraj królowa Cythery,
Żądał* nektaru,
Dziś włożyła hajdawery,
Pouc odjeżdża do Baru!

A gdy zauważono, ie  krajczyna ciągle się 
do księcia Adama przymilała:

— Patrzcie — rzekł Trembecki — coś nam 
krajczyna pąna Adama,— Puławskiemu werbuje! 

I tak szły i szły pary bez końca.

Księżnę kanclerzynę Sapieżynę prowadził 
ks. August Sułkowski, wojewoda kauski.

— W»ęc w istocie księżno — mówił do 
niej — ta opera „Kolonia* jest taka ładna?

— Ależ śPczna, a przedstawienie wypadło 
doskonale.

— No, nie dziwię się, bo księżna umie 
siawnie wszystko pięknie urządzać 1

— Nie tak, jak ty, mośiu Wiiiążę, w Ry
dzynie !

— No, robi się co można...
— Ślicznie śpiewała i grała ks. Radziwił

łowa Ma głos nadzwyczajny. Pap W ojna był 
bardzo dobry, ks. Adamowa Czartoryska wy
śmienita...

— „Bądź co bądź!* — jak jej godło!
Tuż za memi przesunęła się kc. Anna San-

gusnkowa z młodym prześlicznym ks. Józefem 
Poniatowskim, potem szła poważna ordynatowa 
Zamoyska z Ignacem Potockim, z tą śliczną po
stacią XVIII wieku, która chciała kraj oświecić, 
nadać mu zasadnicze ustawy, własność piawem 
zabezpieczyć, obdarzyć stan mieszczański oby - 
watelstwem i rolnika uczynić wolnvm... Szła da
lej siostra króla, kacclerzyna Borchowa. staro
ścina krakowska Wielopolska, kasztelanowa po
łaniecka Lanckorońska, starościna halicka Po
tocka, młoda Kossowska, za Dyanę przebrano.

ale w rogówce, z upudrowaną fryzurą, wśród 
której błyszczał półksiężyc wysadzany brylantami, 
kasztelanowa Oborska — przez sympatyę za
pewne dla biskupa płockiego Poniatowskiego -  
cała w fiolecie, starościna sołecka Przepędowska, 
w sukni, w której paradowała w Paryżu na ślu
bie Maryi Antoniny Delfinowej, starościna wol- 
bromska Dębińska, zawołane myśliwa, w zielo
nej aksamitnej amazonce z ładownicą wysadzaną 
drogimi kamieniami, hr. Tyszkiewiczowa, córka 
ks. Poniatowskiej z domu Kińska, ze swymi ru
chami męzkimi, Sewerynowa Potocka, mocno 
ożywiona i zadowolona z amatorskiego przedsta
wienia, jakie w dzień przedtem u siebie urzą
dziła, wystawiając operę p. t. „Zemira i Azor“, 
wojewodzina łęczycka Dzierzbicka, kasztelanowa 
gostyńska Lasocka, księżna Sapmżyna siostra 
Xawerego Branickiego, podskarbina nadworna 
Kossakowska, referendarzowa koronna Małachow
ska, st-ażnikowa litewska Dziekońska, a z niemi 
wszyscy dygnitarze, którzy byi obecni podczas 
audyencyi tureckiego posła i szlachta, która z 
dalekich stron się zjechała, by uświetnić obecno
ścią swoją bal marszałkowski.

(C d. n.)

l a t  istiiejąca
zaszczytnie znana firma JAN T K A C Z  i SY M Lwów. 

Kopernika 18,
urządza śoiśle faehowo kompletne salony, sypialnie, i* 
dalnie, i posiada takowe na skład z e zawsze w wielkim 

wyborze. — C e n y  k o i k n r e n e y ^ n e .
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— Mój syn!—odparł wystraszony p. M. — 
wszakże on ma dopiero 13 lai?,..

Ostatecznie pokazało się, że ten 13-letni 
syn redaguje pismo szkolne, jeśli się nie mylę 
p. t, „Brzask**. ego więc nie ojca, szukano. I 
zabrano malca do kozy. Siedział tam dwa dni i 
pomimo, że qic nie chciał powiedzieć, bo, jak 
twierdził: on jest redaktor odpowiedzialny i na 
niego spada wszelka wina — wypuszczono go 
za niewielką aaucyą, złożoną przez rodziców. 
Przytem jak się pokazało, w owym „Brzasku* 
prócz bardto młodych frazesów patryotycznych, 
nie znaleziono nic „antyrządowego*. Sam młody 
„redaktor1* pisał tam powieść na tle powstania z 
1831 roku Michał.

Korespondencye.
Wiedeń 3 stycznia.

(,,Pomnikoirania“ .)
Próżność ludzkości często bardzo dziwaczne 

przybiera formy. Sądzimy aióli, że nawet Lava- 
ter nu  byłoy przewidz.ał,' że objawi się kiedyś 
w gorączkowej żądzy stawiania pomników. We 
Wiedniu i ozolicach ohoroba ta, którą nie bez 
pewnego pogwałcenia języka naszego nazwaćby 
można „pomnikomanią*, od dłuższego czasu gra
suje nagninuie.

Przejawy choroby wskazują wyraźnie, że 
jej źródłem jest próżność. Znakomici znawcy 
duszy ludzkiej, zasłanawiali się już nad próbie- 
mem: próżności, jako motoru działania ludzkie
go. Studyum na ten temat w stolicy państwa 
byłoby wielce zajmującem, gdyz wątpię czy gdzie
kolwiek na świecie społeczeństwo, a raczej „to
warzystwo" dla ujścia próżności utworzyło tyle 
wentylów, jak w Wiedniu.

Jeżeli dwóch lub więcej „apiserów* wiedeń
skich, którym los uciecn ziemsjcicb nie poskąpił 
i do szczęścia zupełnego loirzeba im tylko ty
tułu lub ordoru, to wy^i o jzy, jeśli utworzą ko
mitet dla wybudowani* winnika — komuś. Ten 
„ktoś** bywa zwykle ty środkiem dla nich. 
Boć w tak duźem mieść * zawsze się zna:dzie 
ktoś godny pomnika. Pr<;}pomniano sobie, że ns 
Tiroli w Kopenhadze widziałem pomnik clowna, 
który, jak podręczuiki podróżne opisują, cieszył 
się niezwykłą popularnością i był dumą całego 
Tivołi, gdzie zwyczajnie flegmatyczny i bardzo 
grzeczny Duńczyk oddaje się wesołości z całą 
swobodą, choć nie bez towarzyskich zastrzeżeń. 
K to choć powierzchownie poznał usposobienie 
i charakter Duńczyków, a zbadał dokładnie du
szę Wiedeńczyków, tego widok pomnika na Tiroli 
w Kopenhadze zapewne a wiele mniej zdziwi, 
aniżeli pomniki wiedeńsk.ch znakomitości. Pan 
Mayer pragnął zostać radcą cesarskim, a pan 
Mńller chciał posiąść order, udali się więc o po
radę do sprytnego dziennikarza, a ten bez trudu 
wyszukał im znakomitość zasługującą na pomnik.

Motywy i bodziec stanowią atoli tylko je
dną stronę obfitości pomników we W.eclniu. Po- 
mnikomania, że użyję tego fatalnego wyrażenia, 
oddziałała jednakowoż taJtfe i uaten dział sztuld 
plastycznej, a nie można niestety twierdzić, że 
oddziałała korzystnie Znakomity miłośnik sztuki 
i znawca, hr. Lianckoroński, kwestyi p ima ko
ni mii poświęcił nadzwyczaj zajmujący artykuł, 
wydrukowany w noworocznym numerze wiedeń
skiej „Zeit“.

Hrabia Lackoroński wskazuje na okres w 
którym choroba stawiania pomników na każdym 
niemal wolnym piacu w Wiedniu grasować za
częła i przypomina sielankową epokę, kiedy o- 
prócz pomnika aroyksięcia Karola i Schillera, 
żadnego innego w Wiedniu nie było Gzem są 
dla narodu niemieckiego ci dwaj mężowie, arcy- 
książe Karol i wieszcz niemiecki Schiller, każde 
dziecko wiedziało i każdy czuł, że te postacie ze 
spiżu są zarazem uosobnieniem pewnych idei 
Dziś na każdym rogu alicy spotyka się pomniki 
malarzy, rzeźbiarzy, burmistrzów, wynalazców, a 
a roku ua rok z pewnością coraz więcej ludzi jest 
takich, którzy na widok tych pomnikow zapy
tu ją; z jakiej właściwie racyi ustawiono taką 
„ przeszkodę ruchu“. Widocznie — powiada hr. 
Lanckoroński — i sława doznała dziś demokra- 
tyzacyi i zamiast twórców pańsw, bohaterów 
wielkich walk i nowych idei, — potomność 
wielbi wielkości „z dnia*. Może to i dobrze, że 
współcześni tak spieszą z utrwaleniem sławy ta
kich wielkości, bo potomność z pewnością zapo
mniałaby o ich uczczeniu.

Wszędzie, w tak zwanych krajach cywilizo
wanych, grasuje obecnie apomnikomanidu, którą 
bez przesady nazwać można chorobą estetfezną. 
Mogę atoli stwierdzić, że mania ta na szczęc ie 
powoli zaczyna znikać a wraz z nią i mania 
„stylowego1* odnawiania zaby ków jztuki i jest 
uzasaduiona nadzieja, że wiek dwudziesty mną 
pój lą drogą, aniżeli jego poprzednik.

( - O

publicznych ciągle wytaczanymi zarzutami prze-f 
ciw rządowi i królowi. Powiadają, że minister-! 
prezydent Pasicz dlatego przeforsował poruczenie* 
dostawy armat francuskiej firmie Schneidra* 
w Creuzot, ponieważ otrzymał łapówkę; wymie-j 
niają nawet, jaką sumę otrzymał. A właśnie tov 
upodobanie Pasicza w firmie francuskiej wywo-1 
łato wojnę cłową z Austro- Węgrami i nędzę 
w Serbii. Gzy to wszystko prawda czy nie, dość, 
że wywoiuje niechęć do rządu.}

Podobne zarzuty wytaczają przeciw kró
lowi. Miał on zażądać albo zwrotu skonfiskowa
nych niegdyś dóbr Karadżordżewiczów, albo od
szkodowania w sumie trzech milionów franków, 
któreby wzięto z zaciągnąć się mającej pożyczki, 
tak ściśle z dostawą armat zmotanej.

Dlatego tłum rozwydrzony wywoływał przed 
pałacem królewskim: „Frecz z łowcami trójmi- 
lionowymil Precz z polityką bakszyszuw! (łapó
wek). Precz z ajentami Sohneidra! Górą repu
blika !** I  chyba król Piotr nie dojdzie do tych 
trzech milionów, które na posag dla swojej córki 
Heleny przeznaczył.

W związku z tem wszystkiem zapowiadają 
rewolucyę w Serbii, która ma wybuchnąć po 
Nowym Roku (tj. po 14 stycznia) i uprzątnie 
się z rządami Karadżordżewicza. Mają zmusić 
króla do abdykacyi i do opuszczenia kraju z ca
łą rodziną.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1907

Przedpłata na G azetę Narodową wynosi: 
we Lwowie: na prowincyi: 

2 kor.
6 kor.

12 kor.
24 kor.

miesięcznie
kwartalnie
półrocznie
rocznie

2 kor. 50 h.
7 kor. 50 b.

15 kor. — h.
30 kor. — h.

Prenumeratorowie „Gaz. Nar.** mogą po 
z n i ż o n e j  cen. , bo kwartalnie tylko za do
płatą 2 kor. 40 h. otrzymywać warszawski „Ty
godnik mód i powieści**, 1 u b również warszaw
ski tygodnik „Ziarno1* z 12 tomami rocznoj 
premii.

Przedpłatę nadsyłać najlepiej pod adresem : 
Administracja „Gazety Harodówej** we Lwowie 
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Kronika.
Lwów, dnia S ttycema 1997.

aal«ndanvK
W niedzielę 6 styczni* Trzech Króli — Gr. kat. 

Jewhenyi t- — slow. Bojoiuin
Wscuód słońc! 7 58, zachód 4*IZ.
W poniedziałek 7st/0iuia Walentego B. — Gtv 

kat. Bozd Chrysta. — Kf'. slow. Świętosława. 
Wschód słonoa 7*58, zachód 4'17.
We wtorek 8 stycznia Seweryna Opata. — Gr 

kat. Sobor. Pr. Boh — Kai. slow. M‘ sława.
Wschód słońc. 7 58 ..chód 4 18.
We śro lę 9 sty ani* m troyanny Panny. — Gr. 

kat, Stefana ai-os. — Kai. slow. Wladyauri,
Wschód Słońca 7 o7, zachód 419.

Rozprężenie w Serbii.
Można powiedzieć na pewne, że pogłoski o 

spisku w Serbii przeciw dynastyi teraźniejszej 
nie są wymysłem gazet dla podrażnienia żyłki 
sensacyjnej czytelników. Dziwny to zresztą spisek, 
który zamiast kryó się, osłaniać tajemnicą, owszem 
publicznie się afiszuje. Ale poza term pogłoskami 
h*.o rzecz daleko gorsza. Wyrugowanie króla 
Piotra i jego dynastyi byłoby tylko epizodem 
w uwydatniającem się coraz namacalniej zupeł- 
nem rozluzowaniu tego kraju, Nastało wrzenie 
niesłychane, które w dalszym rozwoju sprowadzić 
może obawy najfatalniejsze.

Belgrad zawieruszony. Większość skupczyny, 
uchwaliwszy pożyczkę, musiała się tylną furtką 
wynosić z parlamentu. Odgrażający się tłum po
sunął potem przed pałac królewski i odzywały 
się tam dzikie głosy nietylko przeciw posłom 
rzą l popierającym i przeciw rządowi, ale 
i wprost przeciw królowi Piotrowi. Udało się 
wprawdzie żandarmom rozpędzić tłum, ale w kra
jach bałkańskich, wśród niesfornej ludności tam 
tejszej, ruchy takie rychło się potęgują. Ponowne, 
jeszcze groźniejsze demonstracye są już zapowie
dziane po sankcjonowaniu pożyczki przez króla, 
i kto wie, czy się znowu uda okiełznać tłumy 
wzburzone, lrz y  lata wystarczyły, aby wznie
siony na morderstwie tron Karadżordżewiczów 
zatrząsł się we wszystkich podstawach.

Wśród rozmaitych tego ogromnego wzbu
rzenia przyczyn główną odgrywa rolę rozbicie się 
układuw handlowych z Austro- Węgrami. Wprawdzie 
od czasu zaboru Busm . Hercegowiny była po- 
lityaa „antiaustryacka* wielce popularną we 
wszystkich serbskich klubach politycznych — ale 
gdy po zerwaniu układów uandlowych z Austryą 
chłop serbski nie miał gdzie sprzedać swoich 
wieprzów i wołów, ani śliwek i powideł, uirzał 
się zrujnowanym i już to samo mogło wystar
czyć do wzburzenia w Serbii.

Ale spotęgowane zostało ono nadto ciężkie- 
mi, w prasie, w skupczynie, na zgromadzeniach

— Komisarzem rządowym w gal. komiayi 
krajowej włości rentowych zamianowanym został radoa 
namiestnictwa Bogumił Szeligowski.

— Mianowani* O aądaniś. Kancelistami w są
dach powiatowyoh zamiauowaui zostali Salamon Basa 
dla Mostów wielkioh; Numm Snesman dis Bursztyn? ; 
Nachmau Herman dla Doliny; Semen Baran dla 
Ł ąk i; Jan Wituiski dla Zaleszczyk; Salamon Fuhr- 
msn dla Łąki; Jakób Blanstein dla Łopatyna; S. 
Glattstein dla Tłustego ; Mordohe (ilfink dla Rawy; 
Mikołaj Was dla Kamionki stramiłowej; Wojoiech 
Oleksy dla Róiniatowa; M. Karp dla Sieniawr; 
E. Alber dla Burwtyna; A- Polczyk dla Dynowa 
i > , Kubala dla Krakowea.

— Mianowania w armii. Awans jednorooznyoh 
ochotników. W dalszym ciągu rezerwowymi poruczni
kami w piechooie, strzelcach, pionieraoh i przy pułku 
kolejowym mianowani kadeoi rezerwowi: J. Kostka, 
Wł. Chudzikiewicz 65 pp., Pr. Sramek, M Freisin- 
ger, Rad. Simka 90 pp., G. Czermak, R Sohficker, 
J. Ehrlich, dr. Urban, Al. Biegler, L. Kornbrfili 30 
pp., Ant. Luftner, F. Mayer, J. Nitsch, Wł. Sza- 
rocki 99 pp., E. Ziffer, Wł, Pihal 55 pp., G. Woj
ciechowski 22 pp., K Sztern 90., Fr. Jokl, Ger 
Mahlisz, dr. O. Bauk, K. Hofmann, A. Sohidloff 65 
pp,, Wł. Czarny, dr. Em. Toth, J. Sohor, W 
Dietrich, Al. Biazini de Kihed, M. Nikolio, J. Braj- 
korio. J . Klose, M. Hersoban 55 pp., A. Rr-na
wieź 58 pp., Rud, Karpiński 68 pp., W. Yorlicek 
80 pp., J . Jilek 89 pp., J. Zemlicka, E. Kłoo 80
pp., 4 Zima, F. Nowotny, Z. Zabalewicz, W . Ju-
rowioz, A, Dłiwińsni, K. Mrowieo 23 pp., J. Yra-
beo 55 pp., J. Eseae, dr. E. Trayjrsa, F, Urbanek 
9 pp., K. Ttu^l, M. Wołoa tenko 41 pp., W. Bar- 
a.an, J. Scblcmmer, dr. A. Szac, S. Gluhio, Uj 
Amidzie, Z. Teufei, Otabr. Bekony, J. Triger, Fr. 
Pirckmayer, M. Soffcr 13 pp.. F. fluschka, R. An- 
dreatta, K. Pal, J. Koukal, K. Lorenz 10 pp., W.
Kroumnl, R. Abeles, Ant Barwazowski 10 pp., H. 
Weps, Arn. Heller, J. Konecki. F. Horak T. Boro- 
wiozka, R. Foedricn 95 pp., 0. Móldner 41 pp., F. 
Reiohelt, R. Ullrioh, Ad. Sebóa, R. Konsohioky, G. 
Noziewioz 41 pp., F. Frank, I. Hebrony, J. Tórbfc 
(Klein), J. Lunga 80 pp., B. Marani, E. Pannica 
99 pp. Kouba, B. Nejedly, J. Nieppel, R. Klaabe 
9 pp., A. Honsell. F. Albert, W. Modrowic, E, 
Czincźek, O. Klement, Jal. Grill, Szeremlel, dr. R. 
Glńok 41 pp.

K ro n ik a  lwowska.
-f- 2  miasto. Jeśli kto myślał, że dwudniowa

odwilż była zapowlbdzią końca zimy — ten się — 
omylił. Bc oto dziś rnowu zmieniło się powietrze i 
przy temperaturze, równająoej się zeru, pada od 
wezesnego ranka śnieg gesty a drobny. Rob' się no
wa zima, nowa. sanna, nowa ślizgawka. I będzie 
znowu mróz.

-7- Zaburzone przedstawienie teatralne.
To, co się działo wczoraj w teatrze, wydaje się nie- 
prawdopodobnem. Zajściom tym poświęcamy uwagi 
w artykule wstępnym, a o przedstawieniu pisze nasz 
sprawozdawca w rubryce: z teatru. Publiczność,
która wiedziała, że socyaliśoi przygotowują jakieś 
demonstraoye, nu przj puszczała, że przybiorą one 
formy czynnego terroru, a zresztą ufając władzy bez
pieczeństwa, zgromadziła się. bardzo licznie. Rz*>cz 
przypadku, że zapłaciła tylko przeatrachem i wypro
szeniem jej z teatrn. Panika już wisiała w powie
trzu i mogła przyjść do strasznej katastrofy. Gdy 
ognie sztuczne, rzucone z galeryi na parter, poczęły 
strzelać i siejąc iskrami, zatliły suknie na kilku o- 
sobaoh, wiele osób już rzuoiło się do ucieozki. Dziki 
wrzask, jaki następnie podnieśli rozsadzeni przez

orgauiiaoyę sooyali.t}czną „bojowoy", poaobny był do 
rozwścieczonego huragannr który zagłuszał wszystko. ! 
Był to wrzask już nieludzki. Policya była niezde- 
oydowana, nie wiedziała, co począć, jak cię zacho
wać, ozy może położyć swą rękę aa tych, w których 
lęce rząd wiedeński składa przyszłość państwa. Je
dna tylko była ohwila hnmorystyozne, gdy inspi
cjent teatrainy, oznajmiając, iż przedstawienie nie 
bęazie skończone, zaczął: przepraszam szanowną pu- 
bliozność. Którą publiczność uznawał za szanowną? 
Tę, sterroryzowaną, czy tę terroryzującą. Przerwanie 
przedstawienia obnrzyło wszystkich. Wiele osób do
magało się, i zupełnie siustuie, zwrotu pieniędzy za 
zapłacone bilety wstępu, niektórzy zapowiedzieli, że 
.ądownie o ten zwrot się upomną. Po przerwaniu 
przedstawienia publiczność długi jeszoze czas wyjść 
z gmachu teatralnego nie mogła, gdyż tymczasem 
tłumy towarzyszy wtargnęłj do przedsionka i urzą
dziły tryumfalny pochód po kurytarzaoh, a stłoozona 
w garderobach publiczność, musiała słuuhająo dzi
kich krzyków i pieśni, o„ekaó aż droga dc wyjścia 
się otworzy. Policya nie oueiala wiedzieć, jak 3ię ma 
zaohować, wrmściła do teatru tłumy z ulicy, tak 
samo jak przedtem bileterzy teatrałnii wpuścili do 
cali przywódców socjalistyczny oh. w paltach i kalo
szach, nie pytając ich wcale o bilety. Wydawało się, 
że nastąpił jakiś zupełny przewrót w pojęciach i w 
rządaoh, że rządzą już „my**. Śmieszne rzecz powie
dzieć, że z powodu wozurajszyoh gwałtów i terroru, 
w ktćryoh brały udział wewnątrz gmachu jakie dwie 
.etki osób a następnie dyugie tyle, które wtargnęły 
do gmaobu, aresztowano tylko cztery osoby, a jesz
cze śmieszniejsza, że za ozyny, mająoe wszystkie 
znamiona gwałtu publicznego, za wykonanie grożb, 
za rzueanie ognia w teatrze, za przerwanie wido
wiska publicznego, ukarano ich polioyjnie grzywna
mi w wysokośoi aż po 6 do 10 koron. Nie zbyt 
dawno temu spokojnego obywatela, który, aby zna
leźć przedmiot opnszo&ony ne posadzkę w loży, po
świecił sobie bez żadnej złej myśli zapałką, s Kazano 
na 20 kor, grzywny! Nieprawdopodobne stosunki.

-i- K atastro fa . Znana góra piaskowa, wzno
sząca się po lewej stronie rogatki Zielonej, owa 
spokojna, niewinna „łysa góra1*, dająca zarobek tylu 
ludziom z powodu p asku, z którego jest utworzoną, 
stała się wozoraj popcludniu przyc»jną katastrofy i 
spowodowała śmierć jednego ozłowieka. Od ul. To- 
rosiewicz® mianowicie usunęła się część tej góry w 
chwili, gdy u jej stóp pracowali dwaj robotnicy nad 
dobywaniem piasku. Przebieg kutastrory D/ł nastę
pujący: wozoraj popołudniu około 5 brali piasek z 
częśoi góry piaskowej, należącej do p, L. Laskow
skiego, dwaj piaskarze z Kozielnik, Jan Bogoniowszi 
i Jan Hryniak, zairudn.eni w oegielni Kóniga. Obaj 
stali na wązkiej drożynie bieguąoej środkiem wywo
zu ciągnącego się między i tromą prostopadłą ścianą 
góry a mńiejszem półtorametrowej wzniesieniem, 
wyrobionem przez wybieranie piasku. W trakoie 
skopywania piasku, osunął się nagle olbrzymi płat 
warstwy pii skn na praeująeyoh. Spłoszone konie Bo- 
goniowskiego mszyły z miejsca i temu zawdzięoza 
Fogoniowszl swe uratowanie. Hryniaka zaś zasypała 
lawina piaskn aż po pas, a ten los spostkał i jego 
konie, które nie mogły już ruszyć z miejsoa. Na 
krzyk uwięzionego w piasta, przybiegli robotnicy, 
by odkopać Hryniaka, lecz w tym momencie runęła 
jeszcze więssza ława, tak il owi robotnicy zaledwie 
sohronić się zdołali uii*bezpięozne miejsce, pozosta
wiając zasypanego jego losowi. Nad nieszczęśliwym 
zamknęła się fala sypkiego piasku, kryjąc go wraz 
z kuńm zupełnie.

Robotnicy zawezwali pomooy miejskiej straży 
pożarnej. Przybyło oztercch strażaków, lecz ci nie 
mogl' nio poraazió. Zawezwano więc pomooy wojska; 
przybył kapitan Feldman i oddziały 80 pp i 95 
pp. z pobliskich koszar, ale wobeo tegor żs noo na
stała, a góra groziła skutkiem panująoyon roztopów 
dalszem osunięciom się, nie mogły przystąpić do od
kopania nleszozęśiiwrego Hryniaka.

Praoa nad usunięoiem masy piaskn pod któ
rym leżały zwłoki nieszczęśliwego robotnika, rozpo
częła się ponownie dzis rano o 7 30 pod Kierunkiem 
inżyniera miejskiego p. Tołłoczki. A była to praca 
iśoie syzyfowa, której bezskuteczność powiększało 
prawdziwie magistraccie bezhołowie. Zam as. bowiem 
zaprządz do roboty kilkudziesięciu ludzi i z wytknię
tym z góry planem dążyć do usun.fia od razu 
większej przestrzeni góry, wzięto do tego kilkuuastu 
robotników, których wysiłki szły na marne, zale
dwie bowiem część piasku odkopano, na miejsce to 
zsuwała się zara? nowa masa ziemi i brył kamien
nych. Kilka razy zdawało się już, żfc iwłok’. będzie 
można dobyć, odkopano bowiem część wozu, ukazała 
się też zsiniała głowa ofiary katastrofy i ozęść kor
pusu. Wnet jednar usuwająoy się bez przerwy pia
sek pokrywał wszystko znowu grubą warstwą. Go
dzina upływa za godziną, ludzie pracująoy okryoi 
byli potem, a wynik ich uBiłowań równał się oią- 
gle zeru.

Tymozapem na miejson wypadkn gromadziły
się coraz większe zastępy pnblicznośoi i gawiedzi, 
przybyło kilku radnych, lekarz miejski dr. Frankow
ski, lekarz pogotowia ratunkowego dr. Haisig, ko
misarz dzielnicy p. Szeremeta i i. Zebrani komen
towali katastrofę w sposób dla magistratu lwowskie
go, w szczególności dl? miejskiego u-zędn budowni
czego najmniej pochlebny. Okazało się mianowicie, 
iż góia ta od dbwna groziła runięoiem, że tedy nie
bezpieczeństwo dla robotników, u jej stóp pracują
cych, było widoczne. Kilkakrotnie też na skutek 
opinii inżynierów zabraniano prowadzenia tam ja
kichkolwiek robót. Na zakazy magistrackie jest je- 
dak re Lwowie zawsze sposób, zawsze znajdzie się 
furtka, aby je ominąó. Tak było i w tym wypadku. 
Drogą put«koyi, arogą wpływów, uzyskał obecny 
przediiębioroa i dzierżawoa góry, Soharf, żyd, po
zwolenie na dalsze kopan.e piasku. I  przyszło do 
katastrofy, która pochłonęła żye;e ludzkie a wdowę i 
pięoiore dzieoiaków nieletnich pozostawiła w ostat
niej nędzy. Żal szczery i litośó serdeczną musiały 
wzbudzić w każdym straszne jęki ruzpaozy owdo
wiałej kobiety, która wśród śniegu, ne zimnie, o 
głodzie, z dziećmi swemi oczekiwała w trwodze na 
wydobycie zwłok męża i żywiciela. A równooześnie 
potęgowało się oburzenie na tycb, którzy swą lekko
myślnością bezgraniczną dopuśoili do katastrofy.

Zwłoki przesypanego robotnika wydobyto do
piero po 12 w południe. Zdołano mianowicie pod- 
stęplować ozęśó góry, a następnie odkopać większą 
przestrzeń i w ten sposób usunąć przeszkody. Zwło
ki wydobyte z piasku przedstawiały straszny widok. 
Twarz uejzszęśliwego zsiniała, zakrwawiona, usta 
wykrzywi ne, korpus cały zgnieoiony, a wszystko 
oblepione mokrym, żółtym piaskiem, zmięszanym z 
krwią. Leżały one tak .długo na białym śniegu, 
jakby b ikeuy wyrzut, jakbj niema skarga na tyoh, 
co śmierci jegu byli pośrednimi winowaioami. W 
dwie godziny po odkopania trupa przybyła na miej
sce koioisęa polioyjno-lekarska, a gdy ona skończyła 
urzędowanie, zwłoki złożnuo w Małej trumnie dre
wnianej i odstawiore do zakładu medycyny są
dowej.

-£- Z dachu na b ra k  spadł dziś przjpoło dniem 
przy pl. Krakowskim zarobnik Edmund Wojoiechow- 
ski, lioząey 57 lat i szczęśliwym trafem odniosł 
tylko złamanie nogi w koswć. Opatrzyło go pogoto
wie ntnnkowe.

-4-1 2  laby sadow ej. (Pod razam' pałek) W 
sprawie karnaj przeoiw siedmiu włościanom a Rudy 
kreohowskijj, oskarżonym o ciężkie uszkodzenie dała 
zapadł wozoraj wieoiór wyrok, którym trybunał u- 
znał winnymi Iwana Borowca i Ołeksę Pa-aohnawoa 
i skazał pierwszego na 13 miesięcy, a drugiego na 
6 miesięcy oiężkiego więzienia,

4- Syanklcl mobilizują alę do wyborów.
W połowie styozuiL, jak donosi „Wsohód**, odbędzie 
się sjazd syonistów galioyjskioh, na którym będą 
omawiane i rozstrzygnięte asprawy polityki bieżącej**

-4- Biedo we Lwowie. Powswaohnie, zwłasaoza 
najniższe klasy skarżą się na biedę we Lwowie, a 
jak to bieda wygląda, opowiada jeden s przyjaoiół 
pisma naszego w liście ds nas wystosowanym, w którym 
czytamy: Udało mi się nareszoie wozoraj po długich 
staraniach i wyczekiwaniaoh dostać ze Bkładu dwa 
sągi drzewa. Oi, którzy je przywiedli, szybko przed 
dom arznoili i odjeohali a mój służąoy puśoił się 
w poszukiwanie aa rębaozami, nie było bowiem rze
czą uwną, ozy na prawdę draewv Boatanie dosu wionę 
a więo z góry nie iposób było i rębaozy zamówić. 
Nareszoie ąjawi? się dwa i żądają za porębanie dwu 
sągów skromną kwotę nie w waluoie koronowęj, ale 
dawnej, 12 zł. 50 ot. Naturalnie nie godaą się, szu
kam] intiyoh rębaozy, nie i oi nowi stawiąją po
dobne dąsania a tymczasem zmierzch zapada. Rezy
gnuję tedy na dziś z wygórowany oh nsług rębaozy 
i poleoam służąoemn, aby wyszukał jakiegoś oz*o- 
wieka do zniesienia drzewa z uliey na podwórze lub 
do zrzucenia drzewa nieporęoanego przez okno b ulioy 
do piwnioy. Nie aposób zraza i do tej, żadnyoh zdol- 
nośoi nie wymagającej pracy, znaleźó kogoś ohętnego 

ale nareszcie zjawia się jakiś ozlowiek. Oglądnął, 
splunął kilka razy, zapytał, ooby zato mógł dostać 
i usłyszawszy, że 80 ot. or&ak/, że draewo mokre 
i trzy godziny na takiej niepogodzie praoowaó aa 80 
ot, nie warto i poszedł, skąd przyszedł, pod mur 
jakiejś kamienioy. Robotę tę mnsiał spełnió mój ału- 
żąoy przy pomooy svegu znajomego a t zaniedbaniem 
eodziennyoh obowiązków. Jak się póśniej dowiedzia
łam. każdy z godząoyah sią do rąbania, ehwy«<2 nadto 
niepostrzeżenie kilke kawałków drzewa nc. odohodne 
i w ten sposób „odszkodował* sobie swoje lenistwo.
1 oóż zrobić w takiej jnuaoyi, do kogo pe pomoo 
się zwrócić, jeśli uie do siebie samego ? Lwów bardzo 
ozęsto ze względu aa niebezpieczeństwo mienia i moż
ność zaopatrzenia w środki nąjkonieczniejszeL robi 
wrażenie jakiegoś pustkowia. Kradną i rozbijają 
w biały dzień a jeśli poszkodowany sam nie przy
trzyma złodzieja ozy bandyty i nie wręczy go policyi 
do ukarania, ta się o wyszukanie abrodniarza nie 
potieszozy. Jeśli zabranie w mieście węgla ozy 
drzewa, nie ma również władzy, któraby o zaopatrze
nie miasta w te niezbędne w zimm materyały dbała. 
Nieoh każdy sam się sura, podobnie, jak gdy śnieg 
spadnie, aby w nim nie ugrsąr1, lub gdy odwilż 
przyjdzie, aby nis zatonął w k&łnżach. Magistratowi 
nio ds tegol Wielkorządoy miejscy robią politykę 
a w wolnych ohwilaeh od niej urtędoją w biuraoh 
na wzór ministrów — a ty, który dostąpiłeś szozęśoia 
mieszkania w woltem, królswskiem stołeosnem mieście 
Lwowie, jeśli zapłaoiłeś podatki wraz z różnorodnymi 
dodatkami, radl sobie, jak ohoesi! Żądają za porą
banie dwn sągów drzewa 12 zł. 50 ck, to zapłać, 
a jeśli nie oLcesr, sąuząo, że jest te już nia prze 
otnianie wancie pracy, ale formalny wyzysk, to 
porąb sam Prawdziwa Idylla miejska t to powtu- 
rząjąoa się na każdym kroku.

AŁPOBika krajowa,
Reforma u k o ljr  średniej. Z Krakowa 

donoszą: Komitet, wybrany przez Towarzystwo na- 
uczyoieli szkół wyższyoh dla reformy szkoły śre
dniej, zwołał na wczoraj zgromadzenie, złożone z wy- 
bitnyoh pedagogów i osób pezr szkołą stojąoyoh, ce
lem zastanowienia się nad załelenium zreformowa
nej szkoły średniej. Przewodniczył prof. Jaworski. 
P. ŁopbB&ański referował program, według którego 
zreformowana sikołc średn'a ma byó załozona na 
wsi pod Krakowem, jako internat i uwzględniać 
przedewszystkiem wychowanie moralne i fizyoine, 
wyrabiać samodzielne myślenie i nie dopuszczać de 
przeoiążoni? naukami. Szkoła nie będzie filologiczna, 
ale na wyższych stopaiaoh będzie filologia fakultaty
wnie używana. Notarynsz podgórski, Tadeus* Starze- 
wski, p[*edłoźył następnie statut Towaizystwa, któ
rego zadaniem będzie założenie takiej szkoły. Towa
rzystwo ma utworzyć się jako stowarzyszanie zarob- 
kowo-gospodarcza z ograniczoną poręką. Do zaraądn 
Towarzystwa wybrano wybitnyoh pedagogów l profe
sorów uniwersytetu. Przed obecnym notarjuszem za
wiązano potrzebne stowarzyszenie, pcozen? ukonsty
tuował się jego zarząd. Przewodniczącym został re
ktor Morawski, zastępcą dr. Tad. St&raewski, sekre
tarzem pr. Łopuszański.

Defnudaflya. W Kraków.? aresztowano wozo- 
ia* urzędnika Spółki kowali w Snłkowloaoh, pod 
zarzutem zDrodni sprzeniewierzenia. Wed'e dotyoh- 
ozasowyoh wyników śledztwa ńefraudaoya wynosi 
ll.OuO kor., a uprawianą byt? systematycznie od 
2 już lat. Bliższe szozegóły na razie nieznane.

Z N o w e g l Tńrga donosaą, że kaudydat adwo- 
kaoki Borynkiewioz, przeoiw któremu wdrożono 
śledztwo o oały zzereg oszustw, uoiekł. Borynkiewioz 
był przedtem urzędnikiem magistratu krakowskiego, 
gdzie sprzeniewierzył kilka tysięcy koron, lecz przez 
sąd uwolniony został. Dopuścił się on także wiele 
oszustw w Przemyślanaob.

W la s n o M  ta b u la rn a  ży d o w s k a  zajmuje
w oałym kraju 7*4 pro. obszaru leśnego, 5 pr. 
obszaru jezior, stawów l moozaiów, 2'9 pro. wszyst
kich ról, 2’8 pro. Ląk, AS—2’0 pro innyeh kultur. 
W szeioiu powiatach, a mianowioie w Peozeniźynie, 
Nowym Targu, Limanowej, Źywoc, Myślenicaou 
i Łauuuoi e własności żydowskiej niema zupełnie. 
Więoej ui. 5 pro. całego obszaru powiatu przypaaa 
na własność żydowską w niehtóryoh powiataoli Kór- 
skich i podgórskl ih w Gulioyi wschsuŁiej, a to : Do
lina 13 a prc., Lisko 12 6 pro., Stryj 8*4 pro., Ko- 
tomyja V5 pro , Drohobycz 7'7 pro., i Stary Sam
bor 5’9 prc., w niektórych powiataoL podolskicL, jak 
w Borszczowie, własność żydowska wynosi 9*4 pro. 
obszaru oałego powii tu Zaleszczyki 7 7 prc., Skałat 
9'2 pro., Zbaraż 7*1 prc., Tarnopol 5‘2 cro„ tudzież 
dorodenka 5*6 prc., Złooaów 6 6 pro., Podhąjoe 6*4 
pr., Rawa 5*9 pro., Strzyżów 6*4 pro., Pilzno 6*1 
pcc., .lieleo 6*4 pro., Tarnobrzeg 8*1 prc.

liorąo pod uwagę stosunek własności żydow
skiej me do obszarn oałego powiatu, leoi tylko do 
własności tabularnej w powieoie, stwierdzić należy, 
że we wszystkion powyżej wymienionyoh powiataoh 
własu.ść żydowska stanowi od jednej dziesiątej do 
jednej czwartej całej własncśoi tabularnej. Więoej 
tylko w powiecie starosamborskim i liskim, bo tam 
wynosi ona 26*5 pre. własności taonlarnej, Opróoi 
powiatów powyższych przypada jeszoze ns własnośe 
izraelicką więoej, niż jedna dziesiąta oałej własnośoi 
tabularnej w powiatach następnjąoyeh: Kolbuszowa, 
Wieliczka, Brzesko, Tarnów, Ronozyoe, Jasło, Turka, 
Stanisławów, Jaworów i Brzeżany. W dwóch po
wiataoh, mianowioie w nadwórniańskim i dolińskim, 
pruewyzszu obszar żydowskiej Ubola.nej własnośoi 
obsear własności prywatnej ohrześofjańskiej. Sa to 
powiaty, w któr?oh pańntwu p.jlad? olbraymie lasy,

a własnośoi prywatnej ohrześoijańskiej prawir au- 
pstnie niema.

K ronika poarazeobna.
Bal dworak! w Wiedniu odbędzie się 

WDrew poprzedniej dyspozycyi d. 23 b. m.
§ W fsaydianke w ierzeń katollekifib. W

Rzymie, jak pisze p. Win. Str. do „Dzień, poznań
skiego* redaktor pornograficznego pisemka p. t. 
„Aaino** p. P„drecca, w spółce z p. Bou ualdim, 
redaktorem „ Avanti“, i inżynierem Giaocio, ogłosił, 
że na publioznem zebraniu w Casa de' popolo wspo
mniany iużynier uczyni podobny ond, jaki powtarza 
się ooroezsie w Neapolu z krwią śvięt°.go Januare
go, przechowywaną w stania skrzepłym w szklanych 
ampułkach, a przechodzącą jednak w pewne uro- 
ozystości w stan płynny. Sam eksperyment poprze
dziło prumówienie redaktora „Aranti**, wysławiają- 
oe rząd franousL za wszozętą walkę religijną, a 
lżąoe ministra włoskiego GKohttiego, „meaopuszcza- 
jąosgo demonstracji przsoiw klerykalne,; kanalii, któ
rą jednak sam Ind przepędzi na cztery wiatry, gdy 
zmądrzeje**. Po tym, nieprzebierająeym vr słowaon 
wstępie, przemówił redaktor „As'na*, Podreooa, roi- 
wedząo się najprzód nad różnymi wedłng św. To
masza a Akwinu rodaajami cudów, a następnie oma
wiając cud nsunoiitański nazwał go osznkaństwim 
asystujących kanoników. Skraplanie się krwi przy
pisał natnralnemu wpływowi poruszenia empułek w 
połąozenin z oiepłem otaczająoyoa je gromnio ka> 
płańskioh.

Po takiej intrcdnkoyi, której towarzyszymy blui- 
aieroae okrzyki zwolenników, lozpoezął inżynier 
Giaooio swój eksperyment, wziąwszy do rąk szclane 
naczynie, napełnione jakąś czerwoną cieczą, o której 
zapewniał, że nie jest krwią żadnego męczennika, a 
która, jak później stwierdzono, miała byó krwią 
świńską ozy oślą, zmięszaną z żelatyną. Choąo niby 
okazać, że oieoz jest skrzepłą, zbliżył ją do ozt«- 
reob zapalonyoh świeo i pornszał naozyniem — ale 
oieoz śród objawów niezadowolenia nibOierpliwiącsj 
się pnblicznośoi nie zmieniała swego stanu skupie
nia i dopiero po 55 minutach manipulaoyi, rozgrza
na do kilkudzie8ięciostopniowej tempeiaiary stał? się 
rzeczywiście płynną ku wielkiej uciesze ateistycznej 
gawiedzi.

Przeciw tak beibo£uej kemedyi i profanaoy* 
rzeozy świętyoh wystąpi* chemik p. Cingolani. Gdy 
podnosząoe się przeciw niemu okrzyki się uoiszyły- 
oświadczył, że nie uznaje dowodu za przeprowadzony 
a jako chemik stw.erdza, że inżynier Giaooio okazał 
brak wszelkiej objektywnośoi, nie dawszy wprzód 
zbadać zawartej w naozyniu oieozy. Następnie dodał, 
że on sam obecny był kilkakrotnie w Neapolu w 
czasie rozpuszozania się krwi św. Januarego, które 
oabywuło się wśród zapełu.e innych okolioznośoi, w 
zakrystyi, na ołtarzu albo wśród proeesyonalnego 
pochodu, ezasen*. jak up. w roku 1904 jnż w mi
nutę po rozpoczętyoh modlitwach, ozacem nawe 
przy znacznem pomnożeniu ciężaru, oo według dzi
siejszego stanu nauki żadną miarą naturalnym spo
sobem wytłómaozyó się nie da.

Gdy sazuaozył następnie, że eksperymentujący 
inżynier Giaooio, postępując lojalnie, powinien był 
zaopatrzyć się w wugę i spektroskop,: zbity nieoo z 
trupa Podieooa zawołał, że stawiając w zakład 1000 
lirów, gotów jest powtórzyć eksperyment w katoli
ckim nawet gabinecie chemicznym Cingolaa. przyjął 
zakład, którego bliższe warunki omówione miały 
byó nazajutrz w kawiarni „Aragno".

Fi-zeoiwnioy zeszli się nazajutrz w kawiarni, 
gdy jednak Cingolani zażądał, ażeby krew się 
skrzepła w naczyniu w obecności stron obydwa, nie 
zgodził się Podrecoa na ten warusek, ażeby naczy
nie z krwią przeohowane było pod trzema kIuo. mi 
aż do maja, poozem panowie Podreoca i Giacoio 
przyprowadzić mieli skrzepłą ki a w do stanu płynne
go, przy róinyoh temperaturach i przy rówiooza- 
■nem zwiększeniu ilońoi i wagi, jak to w Neapolu 
się dzieje. O te watanzi rozbił się układ — pan 
Podreooa nie miał bowiem oohoty narażać lirów 
swoich na stratę, oo uajLpiej świadczy o moralnej 
wartości tej oałej wstrętnej komedyi. Oto jakich 
środków oh wy tają się ateusze, aby zachwiać wierze
niami katoliKÓw.

§ AreMt&wstnie em igrantów  poiiKlcń. Z 
Baltimore donoszą do „Dziennika ohioagowskiego", 
że aresztowano tam trzech wychodźców polskich, któ
rzy przybyli do Baltimore z Bremy na parowca 
Lloyda półnoono-niemieckiego, mianowicie: 3 ..-letniego 
elektrotechnika Piotra Wiśniewskiego, 28-leiniego 
snbjekta handlowego Józefa Ptaka i 24-letnią Mar
celę Iłowską. Aresztowanie nastąpiło na żądanie po- 
lioyi warszawskiej.

|  W ystęp p. S teina w delegaoyi watry sono) 
skompromitował i Prusy i stronnictwa wi.zeohflie- 
mieckie w Austryi. Wszystko bowiem, oc p. Stela 
nagadał, okazało się zupełnie nieprav dzlwsm. O 
wystąpienia p. Steina przeoiw Polakom piszemy na 
indem miejscu. Tu zaznaczymy jedynie, że dłuższą 
część swego przemówienia poświęcił p. Stein aroy- 
książętom austryaokim, usiłując wykazać, że dla ee- 
lów prywatnych swoich używają oni usług wojska, 
śe dla tychże celów nadużywają prawa bezpłatnego 
korzystania z Doozt” i telegrafu itd. a gdy prze
wodniczący przerywał p. Steinowi, zwracająo uwagę 
na niewłaśoiwośó wciągania do dyskusyi oałonków 
domu oesarskiego. p. Stein odpowiedział. „ja nie 
aaówię o aroyksięoiu, ale o feldzeugmeistrze Fran
ciszku Ferdynandzie* itd. Na zuurzeozcnia ministra 
Sehónaieha, co do powyższych zarzntów, oświadczył 
następnie p. Stein, że ior nie podtrzymuje.

Wymyślił sobie także p. Stein a laozej przy
swoił z dziennika węgierskiego „Az Ujsag“, sam bo
wiem pomysłami nie zbyt grzeszy, jakoby na wę
gierskiej radzie ministeryalnej, na wniosek ministra 
sprawiedliwości Polonyi’ego, zezwolono na podnie
sienie siły wspóinej armii o 24 nowych pułków, 
które monareaa rzekomo uznał za bezwarunkowi 
konuozne, a to pod warunniem, że z okazyi ozter- 
dziestej roozniej koronaoyi d. 8 lipoa r. 1907. mo
narcha poozyni w nroozystej mowie tronowej nowe 
narodowe konoesye Węgrom, polegające głównie na 
tem, że 4 nowe pułki otrzymają imiona „Króla 
Maoieja**, „Hunyadego**. „Króla Ludwika Wielkie
go** i „Król? Kolomana* i że te pułki otrzymają 
węgierskie sztandary, oraz śe utworzeń* będą 2 
nowe pułki hu tarówi wspólnej armii, które otrzjmąją 
węgierską komendę. I temu całemu doniesieniu aAz 
Ujsag*, powtórzonemu w delegacjach przez p. 
Steina, zaprzecza szef sztaba geueraluego. Wszystkr 
tedy, oc naplótł p. Stein, okazało się nieprawdą.

Z całego świata.
F r a n k f u r t  .Frankfurter Ztg.“ donosi, żi, 

wczoraj przy budowie kolei do Lamscheid, za
padł się szyb, zasypując 40 robotników. Dotąd 
wydobyto 3 trupy.

Sofia. Ogólny strajk kolejowy trwa dalej. 
Dotychczas przywrócono tylko ruct osobowy. 
Ruch towarowy wstrzymany jest zupełnie, co 
naraża kapców na wielkie straty. Z powoda 
znacznego spóźnienie daisiejszT pociąg jedąc] c 
Konstantynopola, nie mógł ruszyć w dalszą dro
gę do Belgradu. Strajkujący maji, otrzymać z 
zagranioy aubwencyę. Wczorai w ieo&ó’ odbyło
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lif  kocyaligtrczue zgromadzenie, na którem za 
protestowano przeciw stanowisku rządu. R«ąd 
zawiadomił dyrekcję kolei oryentalnych, że z po 
wodu strajku koleje bułgarskie nie mogą przyj
mować posyłek towarowych.

F rankfart. Z ofiar katastrofy przy budo
wie kolei w Lamscheid wydobyto do dąiś godz. 
6 rano 10 zwłok oraz 15 rannych, w tem troje 
dzieci.

p ow ietrau . Sprawozdanie eentralnej sta 
•yi meteorologicznej we Wiedniu i aastryaokich kolei 
państwowych. Dnia 4 stroinia *907. roku o godz, 7 
»iio . Czerniewoe —4 0 Taruopol — . i wów + 2  4, 
Bkole — Przemyśl — . Jarosław + 1 8  Tarnów 

■ " 0 ^ 7  Z*X--‘<z — —  Kraków — o 2 Praga + 8  0, 
Wiedeń — 1-3 Semmering -  14 8»dap#Dzt + 2  5. Isehl 
— — Kiva + 8 6  Tryotft +6-5 Celsyusz*.

(Oryginalny prezent dla papieża). Za.tąd fabryk 
kuaerola uprasza nas o uzupełnieniem ostatniej no
tatki oo do przyjęcia inspektora włoskiej fabryki ku- 
narola u Jego Swiątobl. Ojca świętego o tyle, ie 
•prawozdanie o tem przyjęoiu nmisszozone było 
w dzienniku „Osservatorew s 18 grudnia z. r. szcze
góły jednak tej audyenoyi wyjęte są z dziennika
„II Diritto Cattoliea* z 18. grudnia.

Influenza panuje obeonie znowu w całej Eu
ropie epidemicznie, a że skutri tejże są nieraz bardzo 
przykre, każdy wie o tem dobrze — a więc powinno 
ńę przy influenzy zwłaszozs, gdy jest połączoną z 
kaszlem używać przez parę tygodni „Sirolin Ro~ 
ohe . — „Sirolin Boche1" jest uznanym środkiem le- 
eaniczym, przy kataralnyoh cierpieniach organów 
•ddsehowych, przeszkadza wywiązaniu się bakcylów 
tuberkulioznych w organizmie, pobuaza ap tty t i 
wpływa korzystnie na odżywienie.

Z
1

, , teutru (»My* dramat współozesny w 8
aktaou przez Adama Kreohowieokiego). T ., co się 
sWo Wczoraj w naszym teatrze, było już dawno 
uplaaowanea. Toteż w teatrze zapełnionym po brze
gi panował już przed przedstawieniem nastrój go
rączkowy i wyozeknjąoy. Pnblieznośó dzieliła się ua 
kray caęśoi: na tyeh, co przyszli dla samej sztuki, 

* iadnT*h ubooznych względów, na tych, którzy 
postanowili wywołać bnrzę i przerwać przedstawię- 

** ciekawych awantury.
Podnosi się kurtyna... autor wprowadza nas w 

»mo eeitrnm wrzenia. A więc Warszawa, strajk 
szkolny, organizaoye młodzieży, narady zatrwożonych 
ojców, kozacy, nahajki, aresztowania. Na tern tle 
przewija się spokojnie i z pianesu akoya dramatu, 
oceny pojedyncze eprzoowane starannie, język 
piękny, napięcie dramatyczne wzrasta. Przewijają się 
przed naazemi oezyaaa trzy partye, ku-ida o innem za 
barwieaiu polityoznem, każda oświetlona własnem 
światłem. A więc partya konserwatywna, wierna 
tradyoyom, zatrwożona tem, oo w kraju się dzieje 
aieporndaa i szukająca jakiegoś wyjścia z groźnej 
■ytuaoyi. Jej przedstawiciele, to Rubioz, Linowski, 
Kulwief i Oreoki. Po przeciwnej atronie stoi mło
dzie* wzburzona, rwąca się do czynu, wiąźąoa się 
w tajne organizacje, prowadzona, jak zwykle, przez 
•Uajoh wolą prowodyrów (Tadensz Hora). A w 
pośrodku między tynai przeoiwnymi biegunami stoi 
Kałasfa, idealista, człowiek, który cała żyoie po
święcił dla dobra ludu i robotników, człowiek o 
salanhetnem sercu i caystyoh rękach, praoownik 
niestrudzony, który działa też, ale Środkami godzi
wymi, stawiająo rozumną i nieustanna prace jako 
#al swego iyoia. Oto trzy światy, ictór. ohciał nam 
przedstawić Kreohowiecki. Na tem tle, na tem podło
żu przewija się dopiero dramat poszoaególnyoh osób 
jak Hory, Romana, Rózi.

Nieatety nie mogę przedstawić całej treści sztuki, 
we mogę rozstrzygać o zaletach artystyoznyoh sztuki 
a^echjwieckiego, gdyż przed ukończeniem drugiego 

po gwałtownej deaonstraeyi, połączonej z rez- 
nuoeniem proklamaoyj i strtelająoyoh żabek, która 
• mało oo nie wywołała popłochn wśród publiczności 
przedstawienie przerwano. To pewna, że Kre- 
•howieeki, jako zuakomity i wytrawny pisarz aie 
•nolał w sztuce swej rozwijać jakiejkolwiek aeita- 
oyi politycznej. Ito  śledził bacznie przebieg dramatu 
tś« czuł, ie autor oświetlił swą sztukę objektywnie 
*« jako obserwator stoi zdaleka poza przedstawiane- 
mi zdarzeniami i osobami, żs jego dramat jest tylko 
żywym ebrazkiem soenicznym doby współczesnej, tak 
interesującej i tak śywotuaj. Tem bardziej więc 
musi dziwić ta nienawiść, jaltą wśród lwowskiej 
partyi socjalistycznej wzbudziła sztuka Kreebo- 
wleokiego i ta gwałtowność z jaką praoowała ona 

j*j obaleniem. A że cała dbmonstracya miała 
obamkter brutalny, nie liuująoy % powagą chwili, że 
była tworem przeoiw wszelakiemu swobodnemu wy
powiadaniu swych myśli, zaprzeczeniem wolności 
uczuć i przekonań, których uszanowanie i toleran- 
eya jest powinnością kulturalnego człowieka, przeto 
. y teB »wah z okrzykami, gwizdami, strzelanina 
i tąpaniami rebił na człowieku myślącym wrażenie 
śmutne i przygnębiające. H, Zbiertchotcski
K ep ertn ar iw o m n ie ie  l e a lm  u ile |sk i« a H

W  niedzielę popoł. „Królowa Tatr“ Walewskie- 
śrowskTg52 • ^ ebrak“ Kienzla, Wvstęp Al Ban-

li.tA—^  poniedziałek, aby nie rozgniewać pp. socya- 
hatów, zam iast zapowiedzianej sztuki „M y" odegrana 
hedme ..Pani W alewska" Gęsiorows kiego i Nikoro-WlOZA,

We wtorek „Słodka dziewczyna".
W e środę po raz I  „Zażarty automobilista'* 

K raatza.
We esw artek „Sim son i D .lila". W ystąp Al. 

Jwndrowskiego i  p. Oleskiej.
W piątek „Zażarty automobiliet»“.
H e p e r t u r  tea tru  k  ab aw sL ieg*

W  niedzielę „W ieczór trzech  króli" Szekspira.

— Sekcya prawnicza rady miejskiej uchwa
liła wczoraj dla pełnej rady wnioski w sprawie 
polepszenia bytu urzędników magistratu. O ile 
j  *am’erzone 50 proc. podwyższenie 
dodatku kwaterowego. Uchwalono również wnio- 
śki co do regulacyi etatu urzędników manipula
cyjnych, egzekucyjnych i służby miejskiej. Z re- 
^■jśoyą etatu służby łączy się polepszenie jej

2  ' W Z T - . I I S r ^ .
— Władze wytoczyły sześciu redaktorom 

pisu wileńskich procesy prasowe.

Nowe pomysły kabaty.
Do „Kóln. Ztg.“ telegrafują z Berlina: W u- 

raęiowych kołach nie wątpią, że w celu dalszego 
prowadzenia polityki kolonizacyjnej w częściach 
kraju, .zagrożonych przez żywioł polski" w dniu 
1 kwietnia br. zażądają świeżych środków i że 
do tego czasu fundusz kolonizacyjny będzie wy- 
czerpany do mało znaczącej reszty. W minister
stwie rolnictwa odbyły się narady reprezentan
tów ministerstw, interesowanych przy tworzeniu 
funduszu kolonizacyjnago. Rokowania doprowa
dziły do tego, że w najbliższym czasie będą się 
mogły odbyć narady nad przedłożeniem antipol-

skietn w gabinecie. W tej także mierze, zdaje 
się, nie ma wątpliwości w kołach urzędowych, 
żs dotychczas polityka kulonuacyjna pod pewnymi 
względami była błędna i że należy w wielu kie
runkach przeprowadzić zmiany, aby polityce na 
przyszłość zapewnić powodzenie. Czy i w jaki 
sposób mają być wzmocnione środki pahstwowe, 
kwestya la będzie gruntownie rozważana. Także 
będzie się musiał znaleźć sposób dla zapooieżenia 
niezdrowej podwyżce cen ziemi, wywołanej skut
kiem działalności komisy i kolonizacyjnej.

P rz e c iw  p o s ło w i K o rfa d te m a .
Przeciw posłowi do parlamentu niemiec

kiego, p. Korfantemu, wytoczono śledztwu sądowe 
z powodu wyjawienia rządowych akrów i zuży
tkowania ich w dyskusyi parlamentarnej.

O polski katechizm.
Przed poznańską Izbą karną toczyły się wczo

raj dwa procesy przeciw odpowiedzialnemu reda
ktorowi „Dziennika Poznańskiego", Królikowskie
mu, z powodu artykułów w sprawie 3trajku 
szkolnego.

W jednym procesie zasądzono oskarżonego 
na sto marek kary, w drugim uwolniono go. Na 
miesiąc więzienia skazała poznańską Izba karna 
odpowiedzialnego redaztora „Pokrari* Czajko
wskiego.

„Schles. Ztg.“ musiała umieścić sprostowa
nie polskiego członka Izby panów austryackiej 
hr. Lanckorońskiego, który w odpowiedzi na ar
tykuł „Schles. Zig.“ z 16 grudnia poświęcony 
strajkowi dzieci polskich w Foznańskiem, oświad
cza. że ani nis daweł nizomu 500 koron na cele 
tego strajku, jak twierdziła 
też od niego na ten cel nikt 
nie żądał.

„Schles. Ztg.“, ani 
ofiary pieniężnej

Ostatnie wiadomości.
O mandat sejmowy po śp. p. St. Agopso 

wiczu z okręgu starosa mb orskiego, ubiega się 
z ruskiej strony ks. Iwan Jaworski, paroch 
w Strzelbicach. Do ,Diła“ donoszą, że kandydat 
i jego zwolennicy czynią wszystko, co można, 
aby mandat poselski nie dostał się „w ruky wo- 
roha narodu*. Piszą dalej, że starostwo popiera 
kontrkandyd&turę moskalofila, ks. Wasylkiewicza. 
Kandydat wszechukraiński agituje za sobą po 
wsiach. Objechał już 10 wsi w róŻDych stronach 
powiatu, urządzając wszędzie zbory przedwybor
cze. W innych 10 wsiach urządzili takie zbory 
zwolennicy par. Jaworskiego Korespondent do
nosi, że jest rzeczą „niemal pewną*, iż mandat 
dostanie się w ręce narodowieczie. „Diło“ zaś 
pisze od siebie, że ten pogląd korespondenta 
(Petra Karmańskiego) jest „bardzo optymistycz
nym a nadto, że i sprawa kandydatury raskiej 
w pow. borszezowskim ma się nieszczególniej.

Z polskiej strony kandyduje w okręgu sta- 
rosamborskim p. Stefan Sozański, a w borszczow- 
skim ordynat p. Czarkowski-Golejewski.

Sejm dolno-austryacki uchwalił jednogłośnie 
nagły wniosek posła Silberera wyrażający w o- 

u m  n i e u f n o ś c i  d l a  a u s t r .  m i n i 
s t r a  h a n d l u  za podwyższenie opłat poczto
wych, telegraficznych i telefonicznych. P. Silberer 
uzasadniając swój wniosek podniósł, że jeśli mi
nister handlu zastał ów projekt już gotowy 
i musiał go przyjąć, to mógł teki ministeryulnej 
nie przyjmować a nadzwyczajnem jest w Austryi, 
ża wszystkie kupiecko-remowne przedsiębiorstwa, 
skoro przez skarb państwa odjęte zostaną, nie- 
tylko przestają się opłacać, ale prowadzą nędzny 
żywot. Mówca przykładowo przytaczał, jak w 
Austryi zarząd telefonów zamiast w kilka godzin 
urządzić komuś na żądanie telefon, rozciąga tę 
sprawę na długie miesiące. Ministra handlu bro
nił namiestnik hr. Kielmansegg, ale mimo to 
wniosek p. Silberera uchwalono jednomyślnie.

Uchwalony już przez francuską izbę posłów 
budżet na rok bieżący przyszedł pod obrady 
komisji budżetowej senatu, gdzie poczęte propo
nować różne zmiany. Minister skarbu Caiilauz 
odpowiedział opryskliwie na postawione tam 
wnioski, że rząd nie może się wdawać w żadne 
zmiany i dlatego nie weźmie udziału w dysku
sji. Przewodniczący komisji Magnin i Rouvier 
stanowczo zaprotestowali przeciw takiemu za
chowaniu się ministra w komisji senatu, a jeden 
z senatorów rzucił ministrowi, że bawi się w 
małego Ludwika XIV. „Ba, ale bez peruki" — 
dodał inny senator. Dowcip ten był o tyle dotkli
wy, że minister Caiilauz jest zupełnie łysy. Pe
wien bardzo dobrze informowany korespondent 
zaznacza, że pomimo owych dowcipów zajście 
to nie jest bez poważnego znaczenia. Gabinet 
pokonawszy tyle trudności, może właśnie w spra
wie budżetowej napotkać na takie przeszkody, 
w usunięciu których nie pomoże mu żadna 
większość.

Telegramy i telefonematy
z dnia 5 stycznia 1907.

Delegacye.
Delegacja austryacka.

Budapeszt. Posiedzenie delegacyi austrya
ckiej rozpoczęło się wczoraj o 2 po południu.

Minister wojny gen. S c h C n a i c h  z po
wodu poprzednich zarzutów Steina oświadczył, 
że całkiem jest wykluczone, ażeby arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand w jakiejkolwiek nielegal 
nej fermie rozporządzał choćby jednym żołnie
rzem stanu prezencyjuego armii. Ubiegłego roku 
wysłano wprawdzie do zamku arcyksięcia w Ko 
nopiszt pionierów, jednak stało się to z powodu 
katastrofy powodzi, będącej wydarzeniem, w któ
rem każdej gminie bezwarunkowo udziela się 
pomocy wojskowej.

P- S t e i n  oświadczył, iż cofa swe zarzuty 
i ubolewa, że dał się porwać uniesieniu wobec 
prezydenta delegacyi, którego kierownictwu nie 
ma nic do zarzucenia. Potem polemizował Stein 
z przemówieniem Schflnborna i próbował dowo
dzić, że Schónborn mówił o rzeczach nie nale
żących do delegacyi. Wobec cytowania katechi
zmu, Stein, jak mówił, kupił sobie także jeden 
egzemplarz i cytując zawarte zaraz ua pierwszej 
stronie pierwsze z dziesięciu przykazań, zapytał, 
czy to jest w jego duchu, że w katolickich ko
ściołach znajdują się liczne obrazy świętych?

Ks. P a s t o r .  Pan się na tem nie rozu
miesz !

Stein cytował następnie przykazanie o świę
ceniu dnia świętego i zarzucił, że delegacyi 
zgrzeszyła przeciw temu przykazaniu, gdyż o- 
twarcie jej nastąpiło w niedzielę Podobnie cy
tował inne przykazania, a następnie odpierał 
zarzut, jakoby wmięszał się także w wewnętrzne I 
sprawy Prus. Polacy powinni (?) się opamiętać 
(!?) i zmienić swoje własne postępowanie wobec |

swoich pobratymców-Rusinów. Polacy w Galicyi 
ani Niemcom, ani swoim pobratymcom Rusinom 
nie dają tego (1) czego dla siebie domagają się 
w Prusiech.

Del. E i n s t i m m e r zwrócił uwagę na 
stanowisko rządu w sprawie dostaw, następnie 
domagał się reformy wojskowej procedury kar
nej i sprawiedliwego traktowania przemysłu 
drobnego w dostawach wojskowych, prosi! wre
szcie ministra wojny, aby zbadał liczne wypadki 
w armii, w końcu oświadczył, że głosować bę
dzie przeciw budżetowi,

Del. Steiner p o d n i ó s ł ,  że przemawiać 
będzie przeciw admiuistracyi wojskowej, która 
poczyniła nowe koncesje Węgrom na niekorzyść 
Austiri.

Przemawiali potem jaszcze delegaci: H e r z- 
m a n s k y  i B i a n k i n i ,  poczem zabrał 
głos del. dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  o- 
świadczając, że nie chce wdawać się w polemi
kę ze Steinem w sprawie katechizmu, a ograni
czy się tylko do protestu przeciw naruszauiu 
swych religijnych i narodowych uczuć, i do 
stwierdzenia, że nigdy nie przyszło żadnemu Po
lakowi na myśl naruszać religijnych i narodo
wych uczuć drugich. Wywody Steina były prze
kręceniem nauki Kościoła. Religia i patryotyzm 
są najpiękniejszymi kwiatami ludzkiej duszy. Na
leży szanować u mnych to, co się szanuje w głę
bi własnej duszy O upośledzeniu Niemców w 
Galicyi nie może być mowy. We Lwowie istnie
je niemieckie gimnazjum. Sejm subweneyonuje 
szkoły ewangelickie, a również w kraju są nie
mieckie szkoły ludowe t&tu, gdz.a ich potrzeba. 
Go się tyczy porównywania położenia Rusinów 
w Galicyi z położeniem Polaków w Prusiech, 
musi mówca stwierdzić, że prawie połowa 
wszystkich szkół ludowych w Galicyi jest ruska, 
co w stosunku liczebnym ludności jeszcze korzy
stniej przedstawi się dla Rusinów W Prusiech 
nie mają Polacy ani jednej szkoły ludowej z 
polskim językiem wykładowym; nauka religii by
wa im udzielana w języku niemieckim, a nawet 
dla prywatnej nauki język polski jest zabroniony. 
W Galicyi jest sześć ruskich gimnazjów, wzglę
dnie filij, i polskie gimnazja z jednym tylko wy
jątkiem są bardziej przepełnione, aniżeli ruskie. 
W Prusiech Polacy nie mają ani jednegc gimna- 
zym z polskim językiem wykładowym. Na uni
wersytecie we Lwowie istnieje utrakwistyczuy 
wydział teologiczny i 6 ruskich katedr. W Pru
siech nie mają Polacy ani jednej polskiej kate
dry uniwersyteckiej. Polacy w Prusiech byliby 
bardzo szczęśliwi, gdyby otrzymali takie prawa, 
jakie mają Rusini. w Galicyi.

Del R y b a  zbijał zarzut, jakoby Czesi 
nieprzyjaźnie byli usposobieni dla armii. Pod
niósł szereg narodowych i^dań w sprawach woj
skowych, oraz wniósł zażalenia przeciw zarządo
wi wojskowemu.

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o 1 w południe.

Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki tutejsze pod
noszą, że delegacja austryacka tym razem wy
stąpiła bsrdzo ostro przeciw rządowi wspólnemu. 
Nie ma wątpliwości, że uchwali ona nieprzyjęcie 
do wiadomości układu z Węgrami w sprawie 
rozdziału dostaw dla armii wspólnej zaznaczając, 
że w kwestyi lej nie ponosi winy obecny mini
ster wojny. Jeden z wpływowych członków dele
gacji miał powiedzieć korespondentowi „N. fr. 
Presse": Minister Sch&naich będzie musiał układ 
z Węgrami, którego wprawdzie nie redagował, 
ale podpisał, wrzucić do kosza. Jeżeli on nie 
postara się o usunięcie tego układu, to układ ów 
jego usunie*.

Budapeszt Budżetowa komisya austrya
ckiej delegacji przyjęła dziś jednogłośnie przed
łożoną, przez subkomitet zmienioną r e z o l u 
c j ę  w s p r a w i e  d o s t a w  w o j s k o 
w y c h .  Bezolucya ta zawiera oświadczenie, że 
u m o w y  w s p r a w i e  d o s t a w  n i e  
m o ż e  k o m i s y a  u z n a ć ,  ponieważ umo
wa ta nie odpowiada interesom Austryi. Komi
sya wzywa ministerstwo wojny, aby tę sprawę 
w nowy sposób uporządkowało na następujących 
zasadach:

1. Należy przeprowadzić ogólne obliczenie 
celem stwierdzenia, czy Przedlitawia nie jest w 
stosunku do kwoty pokrzywdzona w sprawie 
dostaw przemysłowych i rolniczych.

2. Uznać można zasadniczo takie tylko 
kompenzacye, które obracają się w obrębie 
handlowych, technicznie równych artykułów. 
Dopóki to nie da się przeprowadzić, mają być 
kompenzacye uskuteczniane tylko w możliwie po- 
krewnyob grupach artykułów. Wszelka zaś dalej 
idąca kompensacja ma mieć tylko wyjątkowy 
charakter.

3. Przyjmuje się do wiadomości, że płace 
robotnicze, wypłacane w tecunicznych zakładach 
wojskowych nie mają być wliczane do kwoty 
dostaw. Wobec różnorodnej interpelacyi ma to 
postanowienie być wyraźnie w uaowie zamie
szczone.

4. W ministerstwie rolnictwa ma być 
utworzony oddział, któryby zapewnił dostawy 
rolnicze austryackiemu rolnictwu w stosunku do 
kwoty.

5. Wzywa się ministerstwo wojny, aby o 
dalszym przebiegu tej sprawy zdało sprawę na 
przyszłej sesyi delegacyjnej.

Następnie obradowała komisy*, nad róinemi 
odpowiedziami na interpelacje. Uchwalono nie 
p r z y j ą ć  d o  w i a d o m o ś c i  o d p o 
w i e d z i  m i n i s t r a  w o j n y  n a  r e 
z o l u c j ę  w s p r a w i e  t y t u ł u  „ J t a i c h a -  
k r i e g m i n i s t e r * .

Z kolei obradowano nad wnioskiem Kra
marza i Steina w sprawie zaproszenia austrya- 
ckich ministrów do udziału w obradach delegacyj.

Budapeszt. Komisya budżetowa austrya
ckiej delegacyi przyjęła wnioski w sprawie za
proszenia austryackich ministrów do udziału w 
obradach delegacyj.

BudapeiEt. Plenarne posiedzenie austrya
ckiej delegacyi otworzył ks. Lobkowitz o godz. 
1.40 popoł. Po odczytaniu wpływów przystąpiono 
do obrad nad ordinarium wojskowem. Pierwszy 
przemawiał del. Romańczuk.

Delegacya węgierska.
Budapeant. Węgierska delegacya odbyła 

dziś plenarne posiedzenie.

Z obozów czeskich.
Praga. Klub młndoczeski odbył wczoraj w 

Nowem Mieście zgromadzenie, na którem prze
mawiał cały szereg mówców o sytuacyi politycz
nej. Prof. Nowotny między innem; oświadczył, że 
reforma wyborcze aoznucza początek końca hege
monii niemiecki' w Austryi. Poseł Brzeznowski 
nie spodziewa s.ę zbyt wiele po nowej izbie po
selskiej, wyraził jednak przekonanie, że wreszcie 
skończy się centralizm w Austryi. Poseł dr. Klum- 
par wzywał młodoczecbów, aby całą siłą podjęli 
walkę z agraryuizami czeskimi.

Z ziem polskich.
Proces Kościelskiego.

Gniezno. W  procesie przeciw pp. KościeM 
skiemu, Chrzanowskiemu i towarzyszom z w o l 
n i o n o  w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h , ,  
ponieważ nie udowodniono, jakoby w istocie! 
chodziło o polityczne i publiczne zgroma-j 
dzenie. Kosaty procesu nałożył sąd na skarb 
państwa.

G niem o. (B. Wolfa). W uzasadnieniu wy
roku w procesie miłosławskim powiedziano: Sąd. 
nie naorał z przeprowadzonych środków dowo-> 
dowych przekonania, jakoby odbyte dnia 22j 
października 1906 w parku pałacowym Kościel
skiego zebranie sozole było zgromadzeniem pu- 
blicznem, na którem omawiano sprawy polity
czne. Rozprawa wykazała tylko, że poseł Chrza
nowski wygłosił u stóp pomnika Słowaokiego 
przemowę. Treść przemowy jednak była bez za-‘ 
rzutu. Co się tyczy ćwiczeń gimnastycznych 
urządzonych potem w parku, to można wpraw
dzie przypuścić, ie  „przez takie ćwiczenia na
biera siły osobiste męstwo Polaka", lecz nie 
oznaczają one wcale politycznej akcyi. Co d o i. 
broni, którą mieli gajowi, dał trybunał w iaręji 
zapewnieniu ich, że zaopatrzeni byli w broń 
tylko od parady, a nie w tym celu, by jej uży 
wać zaczepnie lub odpornie.

Położenie w Łodzi.
Łódź. O onegaajszem zajściu na Bałutach) 

donoszą: Niespodziewanie rozpoczęła się o godz j 
9 wieczór na kilku ulicach przedmieścia strze 
lanina. Według wersji policyjnej szedł ulicą 
Drewnowską oddział wojska, złożony z kii kun a-} 
stu żołnierzy. Do oddziału tego zaczęło kilku lu-„ 
dzi strzelać z rewolwerów Patrol odpowiedział' 
strzałami; wymiana strzałów trwała kilkanaście' 
minut. Liczba ofiar na razie nie wiadoma. Foli
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P raw d ifw a  
tylko w oryginalnych 

pakietach 
z nazwiskiem 
K a th re in e r.

©

Nikt nie powinien pić 
mocno rozdrażniającej kawy 
ziarnowej bez domieszki!

Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa

okazała się jedynie najlepszą 
domieszką, która jako lekko 
strawna, 
pożywna i
wytwarzająca Y s* _ v  1 
krew przyczynia
się do zdrowia.

Dzieci 
powinno się 

przyzwyczajać 
tylko do 

K a th re in e ra .

Jako korzystną lokacyę kapitału
  polecamy

e j .  wie jakoby o 6 ofiarach. Faktem je»t j e j ;  Obligacje funduszu  propinaoyjnego 
dnak, że ludzie strzelający do wojska unosili! 1 4 /0 .ró ży czk ę  krajowy
rannych. Prócz tej strzelaniny dokonano całegi 
szeregu mordów. Od poniedziałku do wczora 
zabito na ulicach Łodzi 7 osób, a poranione) 
ciężko 28. Karetki Pogotowia już wcale na Ba-| 
łuty nie chcą jechać, gdyż lekarze otrzymują 
ciągle listy z pogróżkami, że będą wymordowani. 
Zdarza się często, że uzbrojeni w rewolwery lu i 
dzie zatrzymują karetki Pogotowia, każą jadą |  
cym wysiadać i patrzą. c*j nie ma wśród nichł 
skazanych na śmierć.

Z ftosyi.
Moskwa. Ze skarbu przytułku jermo 

łajewskiego ukradziono brylanty wartości 100.000 
rubli.

Petersburg (P A.). Komisy* w sprawi 
Hurki i Lidwalla ukończyła swą pracę i przed 
łoży swe sprawozdanie carowi jeszcze przed ru- 
skiemi świętami Bożego Narodzenia.

Petersburg. Rozpoczęte w sprawie zamor 
dowania Hercensteina śledztwo wydaje wynik 
kompromitujące członków związku ludzi ruskich 
Trzej z nich, których najął szef związku Kra
kowski, celem dokonania morderstwa na Hercen 
Steinie, początkowo przeczyli wszystkiemu, póź 
niej zaś poczynili obciążająće Krakowskiego ze 
znania. Zeznania ich obciążają również członka 
związku niejakiego Polowniewa, który razem 
z Dubrowinem był wydelegowany do Stołypin* 
z prośbą o poparcie związku ze strony rządu.

4% Pożyczkę m. Lwowa 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

X  Dom bankowy I kantor wymiany

IS O K A L i L IL IE N
Zlecenia

wizyi.
z prowincji bez doliczenia pro-

Walka antikościelna we Francy!
Rzym „Osaerratore Romano" ogłasza na 

stępującą notę: Słychać, że rząd francuski za 
mierzą opublikować część skonfiskowanych w. 
dniu 11 grudnia z. r. w paryskiej nuncjaturze 
dokumentów, dotyczących pewnych osobistości, f

Stolica św. oświadcza, że od obecnej chwili 
zrzuca wszelką odpowiedzialność za tę publika * 
cyę i pozostawia do woli osobom, które prze„( 
to będą się czuły dotknięte, użycie tych środków, 
jakie uważają za wskazane, dla bronienia swo
ich praw.

Nota dodaje, że należ; zauważyć, iż pod 
czas sekwestracyi papierów nie sporządzono spisL 
skonfiskowanych dokumentów.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. Urzędowo donoszą, że dymisya 

ministra sprawiedliwości Yesnica została przyjęta 
Vesnica zamianowano posłem serbskim w Pary |  
żu. Następcą jego został Markc Triskovic. Ustą l 
pił również minister robói publicznych Stańko- f 
wicz, w jego miejsce mianowano JovanoYica. j

Ustąpić ma także minister wojny Pulnik.
Marokko.

Taager. Rajzuli pojmał i zamordował kaida 
szczepu Fuhsias, poczem z 200 stronnikam i 
swymi obwarował się w Zinat, zdecydowani J 
bronić się do ostatka.

■i! .

Dział ekonomiczny.
(t Lo*WanlL Przy ciągnieniu losów insbrno- 

sioh padła główna wygiana 30.000 kor. na nr. 
24.007, 4.00o k. na nr. 45.937, 1.200 k. na nr. 
1.124, 800 k. na Dr. 393 360 k. na 21.878,
100 k na 24.276.

! fi
!SÓW

40.000

Losowanie. Przy wczorajszem oiągaieni lo- 
m, L u b i a n y ,  padła główna wygraua 

k. na nr. 67836, 4.000 k. na nr. 12246, 
po 1.000 k. na nr. 13110, 14843, 34226, 45660 
i 71551.

fi Dostawy dla armii. Z Wiednia teiegrafują: 
Na 11 bm. zwołano posiedzenie subkomitetn przy- 

,bocznej rady rolniozej celem obrad nad kwestyą do
staw artykułów rolniozych dla wojska } marynarki 
wojennej.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n t o s y  w e L w ow ie.

Lwów dnia 5 stycznia.
I I/niś notujem y za 60 kilogram ów loco Lwów. 

W aluta koronowa- 
Pszenioa gotowa od 7*70 do 7-90, pszenica na ter

I m ina 7-50 do 7-70. Żyto gotowe 690 do 610, żyto r a  
term ina 5 80 do 5 90. Owies obroczny gotowy 8-90 do 
7-10. Owiec obroozny na term ina 6 70 do 6 85 Jęczmień 
pastewny 6’80 do 6*60 . Jęczmień b row arn iany  7— do 
7‘60. Rzepak 00-00 do 00-00. L nianka 0-00 do 0-00. 
(Jroch pastew ny 8'75 d:> 7 25, groch do gotowania 
3.50 do 9.60. 5 70 do 5 90. Bobik 8-00 do 6-26
Hreczka 00.00 d# 00"00 . K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00 Chmiel no 
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 50-— do 60-—, koniczyna 
biała 8 0 — do 45-—, koniczyna szwedzka 60-— do 
70— Tym otka 21-— do 24-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
~  j °  —‘ Spiry tur p a ritas  Tarnopol n a  term iny 

—'— u° — , sp iry tu r paritas Tarnopol ekskontyń- 
gentowany 22 — do 22 50.

k) * a u p e s i i  urna 5 stycznia. Kurs w koro 
naoh i po 100 klg. iJotowano pszenicę na kwiecień 
7|47—7-48, na październik 7-75— 7-76, żyto na Kwie
cień 6*78 do _ 6-74, na październik 00-00 ------ •—,
owies n a  kwiecień 7-46 do 7-47, n a  październik 
— do — , kuirurudza ns maj 514 do 6-15 
na paździei. —1— do —•—. rzepak na sierpień 12 90 
do 1300.

Oferty: mierne,
Chęć kupna: słaba.
U sposobienie: spokojne.
Pogoda: piękna.

Z rynków pieniężnych.

W iedeń, alinister sk?rbu austryackiego
i minister skarbu węgierskiego postanowili po
większyć zapas monety zdawkowej niklowej o 20 
milionów kor., dotychczasowy bowiem zapas mo 
nety niklowej okazał się niewystarczającym.

W iedeń. Podróż cesarza do Pragi przyj 
dzie do skutku w czasie wielkiego postu.

Budapeszt, Ks. Hohenlohe, posiadający już 
rozległe posiadłości ziemskie w Tatrach, nabył 
obecnie nowy majątek od spadkobierców br. 
Mariassy’ego.

igram „Gazety 
idz. 2 m inut 30

W ied eń  dn. 5 stycznia. (Telej 
Narodowej"). Zam knięcie giełdy o goi

!po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto
wego 690-25, węgierskiego zakładu kredytowego 843-50 
Anglobanku 317 50, (Jnionbanku 577-00, Banicu dla 
krajów koronnych 481-50, Bankvereinu 561-50, 3oden- 

f  credita 1085-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
' |577'O0, kolei państwowych 092-50, kolei południowej 

: ft 1177-50, tram w aju  A. —.—, B. — . kolei Elbethal 
1163— , .....................

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Keidakoya nia odpowiada.)

Nie kupujcie żadnego
bez poprzedniego zażądania w<sorów uaszyoh pod gwa-  ̂
ranoya trwałyon, bard:o piękiueh nowości czarnych, E.'
białym i kolorowych.

Specyalność: Jedw abne r terye n a  to a le ty  
ślubne, balowe, w izy t o w i  spaoerowe oraa 
na blnzkl, podszew ki etc. o a kor. 1-15 do 16-— za 
metr. Sprzedajemy w p ro st p ryw atnym  i posyłamy 
podług wybranym próbek materye jedwabne do miesz
kań z opiaoonem portem  1 ołem.
Schweizer &  Co., Luze«*n 02 8  (Schweiz)

Seidenstoft-Eiport. — K6nigl. Hoflief.

kolei północnej 5680, kolei czerniowieckiej 
„ 579 00, alp iny 631-75, Rima M uranya 575-00, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 8092-—, fabryki broni 558-— 
tureckie tytoniow e 485-— galicyjskiego karpackiego

[Tow arzystw a naftowego 646—, oblig. węg indemniz. 
96-86, ren ta  m aiow a 99-25, austryacki. renta koronowa 
99-30, węgierska ren ta koronowa 96-20, 56-let. listy 
iT ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9340, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 97-50, 4 i pół pro 

icentowe listy  banku krajowego 100-95, 5-procentowe 
"iisty  banku hipotecznego 110-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 98‘50, 4 i pół proc. Banku kraj. 102 OO, 5-prooent.

'kom unalne obligacye Banku k r a j .  , 4-procentowe
galicyjskie obligacye prop. 100-10, 4-procentowe galic,. 

|pożyczki krajowe z r. 1893 98'10, 4-procentowa po
życzka m iasta  Lwowa 96-25, losy tureckie 165*75 m ar
ki 117-60, ruble 253’—, 5 proc. renta rosyjska r. 1906 
r. 85.90.

Naturalny
łdrój litionowy

bez żelaza
uznanv

w cierp ien iach  n ere k  i pęeherza, dolegliw oś
ci* cii w oczu, reum atyzm ie, gośćeu i  cukrzycy, 
tu i /Kż  w n ieży tach  p rzyrządów  oddechowych 

■i d o  traw ie n ia
. ; , - j a  -i. r j V "a lvatbra  w i’ reszow ie  (Węgry).

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

O F I A R Y .
Dlf. biedayeb dzieci ze szpitalika św. Zofii n a 

desłał ks, J. Lewicki ze Żółkwi kor. 2. 
j  N ł nankę języka polskiego dla dzieci poznań
skich składają :

1) Siół trzeci w restanraeyi pod Giuszką 100 
!k. 2; Wojoiecfc Biechoński 10 k., 3) zamiast r *z- 

|  (syłania źyezeó noworooinyoh a) Piotr Szczepański 4 
b) Kani Epler 3 kor Razem 117 koron.

Hotel Europejski, (Alberta Szkowrona). P. hr. 
Tyszkiewicz z Krakowa, Z. br. Brnnicki z Węgier, 
P. Skarżyńska z Szwejkowa, W. Kopczyński z Tar
nopola, Dyi. p. Komornicki z Drohobycz®, R. Fan- 
[gor z Świdnicy, L. Verrier z Budapesztu, W. Wie'1- 
,kowski z Radziechowa, F. Gasparszi z .Jawla, P. 
|P. Stęjawski z Rosyi, H. Barańska z Lisku, A Mo 
Igilnicki z Wołynia, P. hr. Dela Seala z Bukowiny 
jP. Agopsowicz z Nowego Sącza, P Buizyńsba ’
rfUOłLiCiiA.
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Sirolinn
podnieca apetyt, podnosi wagę oiała, 
zsuw a kaszel, plwocinę i poty noone.

r - • * * • ■ - -

Z a l e e a n a  71

p r z e z  n a l n i a k a m l t u ^ e t a  p r a f e n r ó w  1 l e k a r z y  w

chorobach płuc, katarze, 
kokluszu, skrofułach, influency,

Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: 

oryg in a ln y p a k iet „ H o c h e (i.

F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Schwelz).

„Tłoehe
do nabyoi* za lekarskiem kleceniem 
w aptekach po koron 4’—■ za flaszkę.

Syrup - pagtiano,

o Reformie ksiąg 
gruntowych

w Galioyi i na Bukowinie, w 
polskim przekładzie J . Giżow- 

skifcgo, opuściła prasę. 
Cena k. 1'30, z przesyłką pocz

tową k. 1*50. 
Zamawiać można w Adml- 
nlstracyl „Gazety Narodo

w e j 44.  67

najlepszy  środek czyszczący krew
w yułluk i

  _ p re f . H ie ro n im a  F a g lia n o
recepty pierwotnej przez wynalazee założonej i  obeenie zostającej pod

. ^ ef iunilel11 i85 Q uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą ;est F L O B E N C T A  V I*  F a n n o i b n i  (Ita lia ).
  ------------'as»fflsjs5tsigajs(jft

F r a n c i s z e k

? ł j r n n y  — w  p ro s z k u  — w  p a k le t t o l i .
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. O l r o l a a s  P a g l i a u s .

Da aabyela wa wszystkich miększy en aptekaeb.
S k ła d  d la  A u s to y i  : 800BATE BBAOUHETTI - ALA (SU d-Tyrol).

jf i e w c z y k
Lwów, ul, Cncłiep 10.

Zawiadamiam, że za staianiom Dyrekcyi Centr. Związku galio. przem fabr,, przeniosłem m oją 
od 21 lat istniejącą fabrykę instrumentów muzyczni-ch z całym personalem z Poznania do

bogato zaopatrzony Magazyn wszelkich instrumentów muzy
cznych smyczkowych i dętych * '“*—«• «7~ba. w«.ik» «p«.
źródłu zaknpna

. _ oya uskuteczniam starannie. N ajtańsze 
kraju. — Ilustrowane cenniki wysyłam franco. 616

DROBNE
po 4 o g  i m m s u

hL coi ■* v' azU:

B U L IO N
e wy bomy, z drobin i zwierzyny,

Dźwignia przemysłu
ferainwonn s* próbę wjstar-* * d jU W e y U *  czy przysłafi 1 k. na 

jkwartał pod adresem: Redakcja Dźwigni, 
Lwów, 879

<>«ir
eroiyśnie mięta zdrowa, pożywna ! tania

przyi

anpa, p j 24, 30 i 15 koron kilo. 
K azim iera M arczyńska — Kołomyj 

Mniehówka 80.

T a m e  1 l a k

# K rople do zębów
*j(d. wniej Llton zwane) uśmierzają natyoh- 
la. ast ból zębów. Flakon 80 Ł. i 1 k. 20 h . 

'  w e Lwowie w aptece P . Mikoiascha, —
a a ą d a łe t  '  Stryja w aptece J. Drągowskiego 85

3  k r a^ _ o  H u
% i s s
„ • * 3 1 S\ m z..>\$3> tę?

Obeeule obok teatru, uL H etm aćska
211

Zn n w i i f l u  f“ if ny lokalu> ePrzed2j«p U W U U U  kołdry i materace po 
zulionyeh e na< h Józef Schnster, Lwów, 
Kopentika 5. P riecosr, sklep na ul, Trze
ciego Maja L 5, pod firmą Józel Schuster 
i Kazimierz Tociyzki, akład mebli, dywa
nów i pościeli. 684

Zakład srt. bronzownicz
W. Sknurzyla, Mel 9,

•rządzony na sposób zagraniczny, poru 
Many motorem elektrycznym dla wykony
wania robót kościelnych i galanteryjnych 
spacyalni. lamp, pająków, krzyżów, moc - 
strancyj, kielichów, odnowienia tsniei jak 

wszędzie. 82q

Wyborny miód l n:
ayeh pasiek, 5 hlg. twardy 6 k„ „rarytas 
mlodoborów“ (gę'to płynna patoka) 6 kor. 
60 h. franco. K o r z e n l e w l c z  em. nau- 
ezyde), Iw aBC W kM J. 227

Meble żelazne
dia, poleca I r .  C f e la d e l t ,  m agazyn 

>bówwyrobów żelaznych, 
Lwów, R ynek  46.

metalowych, —
62

Bobrze jest
zaprenumerować ilustrowane

.,ljo tn ?  L istk i*4.
y siarczy przysłać 2 k na pół

„Lo- 
879

2 k
oku pod adresem: Redakcya 

tnych Listków“, Lwów.

P r o s z ę  a ą a a e
darmo 1 cp łe tn ie  mój 
bogato ilnstrowany cennik 
zawierający loOO rysunków 
dobrych 1 tanich zegarków, 
przedmiotów srebrnych i 

złotych 701

HANNS KONRAD,
pierwsza fabryk., zegarków

w B H f X  n r .  (Czechy).
Prawd dtry niklowy zegarek anker rem. 
yat. Roskopf pstent. w akórkow. fute- 

; ale wraz z łańcuszkiem i sztuka k. 4, 
3 sztoki k. U '50. Żadne ryzyko. Zmiana 

dozwolona lnb pieniądze z powrotem.

JConcypienła
uprawnionego do substytucyi, po
szukuje kancelary* adwokacka we 
Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje ad- 

ministraoya „Gazety Narodowej11.

■x
*
n
nu
*x
n
a

m.

do

farbowania siwych włosów
wynalazku Ju l. Józefowicza — 
perfnmera, Jest to najlepsza ro
ślinna farba, którą można w prze
ciągu 10 minut nfarbować posi
wiałe wloty na kolor czarny, 

brunatny , szary 1 blond. 
We Lwowie a p .: A. Beacocka 
ul. Hetmańska 4, P. Mikoiascha 
i 8 p., i n. Ign. Jahla, Hotel 
Europejski. Główny sk ład  •- 

W arszawa, Kowo Senatorska
_________  1. 2 . 800

m
*
Ir
*
X
X
*xu
*
Q

Fosfatyiia Fali6r’a
P h o s p h a t iu e  F a l ie r e s ,  63 2

przyjem ny p o k arm , D ajedpow iedniej-
szt dla dzieci od 6 miesięcy do 10
L t, zw ł-rszcza w  czasie  o d łączen ia

o d  piersi i w okresie  ro śc ię c ia
Ułatwia ząbkowanie 1 zapewnia 

p r a w i d ł o w y  rw z w ó ) k o ó c l .
przrdaż w składach aptecznych i aptekach.

Nauczyciel,
g u w e r n e r ,

z długoletnią praktyką, szuka po
sady zaraz lub od lutego. Łaskawe 
o ferty : L. Studziński, Kipiaczka, 
poczta Tarnopol 6?

B P& & :5B fh£r:

PidoT Lotos. si<
Najnowszy tryumf po

stępowej kosmetyki! 
Konserwuje płeć i na
daje karnacyą natu

ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre
mowy. Cena 1-80 hal. 
Główny skład: Labo-
rator. kosmet. „Refor
ma", Lwów, 3-go Maja, 

róg Kościuszki.

Bab

Marka ochronna:
„Kotwica"

Liitiotenł. Capsici corap
lantąpłouta

Pain*Expelleru,
jes t powszechnie znane jako wy
śmienite, bóle uśmierzające na
cieranie; do nabycia we wszys
tkich aptekach po cenio 80 ha l, K 1.40 i 2 K Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do
mowego należy przyjmować tylko 
butólW oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną m arką „ko tw icą", 
wtenczas jest pewność, te  się 
otrzymało wyrób  oryginalny .

Apteka Dr. R ichtera 
pod „złotym  lw ets“  w Pradze, 

ic s  E lżb ie ty  *
No. 5 u o w y. 

W ysyłka ood 2 i en ca. P
681

1 3 r .  G 6 Ł l s ’ a

Proszek spożywczy
(spnodsw any  od r . 1857). 78$

Dietetyczny M e k  przyczyniający sip i r  dobrego trawienia.
Do nabyoia we wieln aptekach i drogueryaoh Auetro-Węgiergk. monaroitii.

Cddd aałego pudelka K. 1*68, dużego 1 . 2*52.
Każde pudełkf musi nleó pleozęó „dr. G8 Ilsu I zaopatrzone registrów, markę 
oohronoą — Palej etykieta moim podpisem „dr. Jot. 65118“. Naśladownictwa 
mogą byó nlepostrzezoae, dlatego proszę żądać przy kapole wyrażało: „Dr. 

GŚliiw proszek spoiywezy*- Wyłęezni producenci (od r. 1868):

Dr, Józefa Grólis’a Następcy
W ie n , I„  S t e p h a n 8 p la tz  6 ( Z w e t t lh o f ) .

W ysyłka bnrtow na t  drobiazgowa.

Każde naśladow nictw o 1 przedruk karane.
Jedyn ie  p r a w d n lw  j  J e s t  T h ie r r y * e g »  b a l s a  a r
tylko z zieloną marką zakonnicy. P raw nie  zastrzeżony. Od da- 
w na nznany, znakom ity środek domowy. — Cena 12 małych 
albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna  w ielka flaszka z patont.

z am k n ięc ie m  k o r .  5,  opłacone. 343
T h i« r r y * e g o  c e n ty f A l to w a  n a l ć  a e w u e c h i a  
- u z n a n a  n a  n a | l o p s a ,  t r e d e k  d o m o w y  = -

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, sapalenlom, ak^leczeioom. 
Cena 2 cegiełek k. 8 'fiO, opłacone wysyła tylko aa poprzedntem 
nadesłaniem pieniędzy lnb pobraniem poczt. J lp t .  A  T h l e r r y  
I n  P r e g r a d a ,  b R oh lts-h -bauerb runn . Broszury ■ tysiącem 

oryg. listów dziękczynnych bezpłatnie i opłacone.

X * m X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X K X
X

}ait Jhnatowicz f
w K n L o w ie , Lw ow ie, F rze m y iln  

ł w S tan iataw ow łe
poleca 708

Z  n H |w l e a s z e |  f a b r y k i  
wysyła S C g a r k l  „8 y»t. Ros 
kopf Patent", w nocy ja»no 
świecące, na minutę wyregul. 
sztuka 1 zł. <5 et. Przy od
biorze 6 sztuk 1 zł. 60  ct. Je
żeli się nie spodoba, zwracam 
pieniądze. Na żądanie wysy

łam darmo i oplatnie illuatr, cennik zega
rów,, wyrobów jobll., tow. * chińskiego sre
bra przyborów do zegarków, uaraędzi 
i towarów mnzycznych. F .  P A M M , 
K r a k ó w ,  n l. Z.lelona 9 —30. 766
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X
X
X

IŁ
Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego nleczenia K A T A R U  ,

G R Y F Y .  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
O H O R C 3  G A R D Ł A  1 3CS.ESCB R E O lA T tC Z N Y C H

w PARYŻU — 81, m e  do *telne. 845
W Krakowie w aptekach Pp.: ÓJL R-dyka, Wiszniewskiego 1 Mikuokiego.

We Lwowie w  aptekach: Pp ~ŁWewiórskiego, Ruokera i Sklepińskiego.

do wydelikacenia 1 upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe 
rzlne, Żądać wyraźnie tylko wyrobn

-■ I H N A T O W I C Z A .  ---------

natn-

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W I S 0 - C U K I E R K I
D “

KAPSUŁKI

h? Eitrakcie 1 WĄTROBY ST0EFISZA
(EIGAOOU)

PARYŻ, u lica L afay e tte , 126

V  i V l S K  
zastę ują 1. ponjyślniejajym ski 
kiern najlepsze trany atokfi.i!- 
kiedy chodzi o wyleczenie B«z- 
k rw isto śo l, K rzy w ien ia  kocu: 
pao isrzow oj, B rak u  a p e ty tu  
K aiz lu , R eum atyzm u, etc.

iVtc sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V 1V IEN  jest tak przy
jemne, że dzieci chętnie nawet i 
z a ż y w a ją

itob re  zarobek nboczny dla gospodarzy rolnych.
W e Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńskiego, W ewlórskiego 1 R o ck e rs ;

w Krakowie u  pp. Wiszniewskiego, R ed yka; w Tarnowie n p. Adlera. 631

„Przegląd filozoficzny”

Miejsce kuracyjne

„PRiESSNITaTHAL
w KSałlng.

■ałołone w r. 1850, urządzone z nai.

jednał r --0. — 
Nadaje się do kuracji wszelkich sła-
bośsl w ow nętnm joh nerwowych — 
dla w yszarpanych l osłabionych naj
troskliwsza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Mddliag 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący: Dr. Józef Welee.

jeśli zmieszany a cementem, zostanie a iy ty  do

d a ł ^ l i ó w e k ,

n ly t podłogowych i ściennych, cegieł, żłobów  dla 
bydła  rar wodociągowych, drenow ych itd. Nie ma 
lepszego ani tańszego materyała budowlanego dla mia

sta lub wsi
Nowe w yborne m aszyny ręczne  do ofcsłogi przez 

n i e iiczcnych  robotników* dostarcza
jj( )  J > r .  G a s p a r y  A  € • .

H arkranatfldt bei Leipzig.
Należy żądać ilnstr. bezpłatnego cennika 206.

Prowadaimy też korespondsneye polską. 612
P a te n to w a n o  maszyny n a sz e  m o g ą  być sprowadzone prosto od nas albo
tylko przez firmę: P r z e m y s ł  c e m e n t o w y  w e  L w o w ie ,  w l. 
K a r o l a  L u d w ik ę  1. 9 ,  Ł  p . ,  zaś w mchu można je zawsze oglądać 
n l .  ŁyCXafcOW 8b a  1* 7 8 ,  Proszę strzedz się przed bezwartościo- 

" wemi naśladownictwami.

Premium wyjątkowe =
s z e ś ć  k i l ^ e k

Cementowe dachówki są najlepszą ochroną 
przeciw  nlesezpieezeństw n ognia.

(X . rok  wydawnictwa)
I P ism o, mająoe zapew nione w spółpracow nictw o wszysUłch wybitniejszych p racow ni
ków na polu filozoii, staw ia sobie za z a d a n ie : dawać wyraz oryginalnej polskiej

myśli filozoficznej i odzw ierciedlać ruch filozoficzny za granicą.

I Now! p renam era tony*  k tó rzy  
nadeślą całoroczną prennm e- 

[ ratę  na  rok  1907, o trzy m ają
z których każda pośw ięcona jest jednej materyi w opracowaniu k ilku  autorów ,

a mianowicie:

Co to jest filozofia,?
H erbert Spencer .

I m m a n u e l  K a n t  (dwa tomy). 
P r z y c z y n o w o ś ć ,
M e t o d a  w  e t y c e .

IW raz ie  w yczerpania tom u, pośw ięconego S p e n c e r o w i ,  nowy p ren u m era to r 
o trzy m a tom, pośw ięcony E n e r g i e t y c e .  — Prem ium  je s t  do odebrania w re- 

dakcyi. K oszta p rzesy łk i prem iom  n s prow incyę wynoszą rnb. 1 kop. 50. 
„Przegląd filozoficzny" kosztuje rocanie : 

w Warszawie rb . 4, 1 przesyłką pocztow ą rb. 5, Zeszyt pojedyńozy rb. 1 kop. 50.
| Adres Redakoyi : W o T M a w a , « 1 . M o W O g ro d lk a  n r .  4 4 ,  Telefon nr. 16962 

Redekoya otwsrta od godz. 5 do 7 wiecz.
Redaktor 1 wydawca: Dr. Władysław Wsryho.
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652G rand P r lx  wystawy paryskiej 1900.

g w iz d y  Korneuburski proszek pożywny dla bydła,
dyolet. środek d la koni, bydło rogate- 

: /  go i  o tfiee. — Cena 1 p a d s łł*  k- 140. 
V, pu d ełk f k. -  *70. Przeszło 50 la t 
piawie w i  wszystkich stajniack używany 
przy bnkn apetytu, złem trawieni'-, dla po
prawienia mleka i obfitej dojijości krów.
P raw dziw y »  ®° n&hyela

tylko W, aptekach
z m arką i d ro p e -

obok. "W  ** r y*eh-
p K  Illnstrow . eenalkl bżzpłatnle 1 
opłacone, przez główny skład : FłW»kl» 
J o h .  K w l a d a ,  c. i k. austr, węg., król. 
rumnńaki 1 książęco bułg. nad w. dostawca,

A ptekarn  obw odow y: K orneuburg koło Wiednia.

Konkurs.
Wydział powiatowy w Horodence rozpisuje niniejszem 

konkurs na posadę r a o h m ls t r z a  z płacą stałą 1600 koron 
i dodatkiem aktywalnym rocznie 200  koron.

Oprócz wymogów zwykłych kandydaci wykazać się win
ni egzaminem z rachunkowości państwowej, oraz praktyką 
w zawodzie rachunkowym . Pierwszeństwo mają ci, co będą 
mogli być użyci do pomocy w biurze teohmoznem.

Odnośne podania należy wnosić najpóźniej do kidca 
■tycznia 1907 r. Posada na razie prowizoryczna, po "oku 
może nastąpić stabilizaoya.

Horodenka dnia 20 grudnia 1906 r.
72 P rezes: T h e o d o ro w ie /.

Towarzystwo fzaj. M y tu  w
wypłaca swym Członkom począwszy o d  2  n t y e m l n  1 9 0 T  * -o d

a  cl o i celów wpłaconych przed dniem 1 października 1906 r..

jako zaliczkę na dywidendę za r. 19U6, w Kasie Tow arzyską w 
Krakowie lnL Filii we Lwowie, za przedłożeniem książeczki atąla. 
łowej. — Zarazem podaje do wiadomości PT. Publioznośei, % z 
dniem 1 stycznia 1907 r. oprocentowuj* wkładki na k siąże^ j 

oszczędności t a k  p o p r z e d n i o  j a k  I ś w ie ż o  z ło ż o n e ,  f>

4 N = * |» -
W ypłaca za# obecn ie : do k. 1.000 bez wypowiedzenia, °o k^oa 

6.000 za 3-dniowem wypowiedzeniem, do kor. z*
8-dniowem wypowiedzeniem, do kor. 20.000 zr *4-<Mo- 
wem w ypow iedzeniem , wyższe zaś wkład-Fi we^Qg 
umowy.

(Przedruk  nie będzie opłaeeny).

Colosseum w  i*asastu 
Herm antu

/  i IG  n o w y p ro g ra m .  

C odzien n ie przed sta w ien ia  o 8~*eJ* 
W  n ied zielę i św ięta  dwa p rzed ta - 
w ien ia ,  o 4  p o  p o t, i o 8  wieczór* m .

m

Wydawca i odp y/mdrnlny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

Zakład wodoleczniczy 
dr. 1 . Ckramca w Zakopałem
otw arty  oały rok. — Centralne ogrzewani*. — Św iatło (ektry- 
ozn*. — Kanalizaoya. — Wodooiąg. — Nowo zrządzone l^ tn k i.— 
Cena od osoby B koron dziennie z oafem utrzym aniem — Pro-

spekta na żądani*.

Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


